REMONT 
ś^MYSIEJ 
WIEŻY" 


ę Bydgoszcz (PAP). „Mysia Wie¬ 
ją'' w Kruszwicy, będąca jedną 
z wielu atrakcji turystycznych 
„szlaku piastowskiego”, poddana 
została gruntownemu remontowi 
f swoistej modernizacji. Wpraw¬ 
dzie jest znacznie młodsza niż 
legendarny protoplasto książąt 
słowiańskich - Piast i nawet 
w swej faktycznie odległej prze¬ 
szłości niewiele miała wspólnego 
z gryzoniami, to i tok ulega postę¬ 
pującemu niszczeniu. W rzeczy¬ 
wistości wieża to ma już bowiem 
ponad 600 lat i jest - co dowie¬ 
dziono - jedyną pozostałą basztą 
warownego zamku wzniesionego 
przez Kazimierza • Wielkiego 
^ połowie XIV w. 


Osnuta legendą wiekowa wie¬ 
ża była już w przeszłości wielo¬ 
krotnie remontowana. Proces ni¬ 
szczenia baszty postępuje jednak 
dziś szybciej niż dawniej, głównie 
za sprawą licznych turystów. Ro¬ 
żnie jej wierzchołek, z którego 
rozciąga się przepiękny widok na 
ezioro Gopło, „zdobywa” blisko 
J,S min osób. Najbardziej cierpią 
[ia tym wnętrza budowli. 

Poza ogólną kosmetyką całej 
»szty zaprojektowano nowe, 
trwale schody - metalowe zamiast 
śtniejących drewnianych, najbar¬ 
dziej sfatygowanych. Przy tej 
jkazji zadbano jednak i o legendę 
- dla zachowania oryginalnego, 
listorycznego wyglądu będą one 
haskowane „zużytym" drew- 
rem. Dodatkowo wygospodaruje 
iłę w wieży oddzielne pomiesz- 
zenia na urządzenie stałej eks- 
tozycji muzealnej. Znajdą się tu 
lajciekawsze znaleziska z miej- 
cowych wykopalisk archeologi¬ 
cznych. (kf) 


Z anim Kolumb w 1492 roku przy¬ 
bił po raz pierwszy do wysp 
u wybrzeży Ameryki, jej miesz¬ 
kańcy nie wiedzieli, że są Indianami. 
Bo i skąd mogli wiedzieć, skoro nie 
mieli pojęcia, że na tej samej plane¬ 
cie istnieją inne lądy i inne rasy. Że 
gdzieś w innej stronie świata leży 
Europa, a dalej - Indie, które stano¬ 
wią dla Europejczyków upragniony 
cel handlowych podróży. Kolumb 
był przekonany, że dotarł do Azji od 
strony zachodniej, dlatego też Ame¬ 
ryka przez kilkadziesiąt lat była na¬ 
zywana Indiami Zachodnimi. A jej 
mieszkańcy? W większości musieli 
ulec przewadze europejskich kolo¬ 
nizatorów i osadników, którzy wy¬ 
pierali ich z terenów anektowanych 
przez siebie i niszczyli ich kulturę. 
Plemiona o wysokim poziomie cy¬ 
wilizacyjnym, posiadające własno 
państwa, takie jak Majowie I Azte¬ 
kowie na terenie dzisiejszego Me¬ 
ksyku, czy Inkowie z terenów obec¬ 
nego Peru - zniknęły z powierzchni 
ziemi. Inne - ciągle jeszcze walczą 
o zachowanie swej odrębności i po¬ 
szanowanie ich ludzkich praw. 



Z literatury awantumiczo-przygo- 
dowej znacie Indian Ameryki Pół¬ 
nocnej: Apaczów, Siuksów, Koman- 
czów, Czejenów, Irokezów itd. Dziś 
możecie zapoznać się z najciekaw¬ 
szą pod względem etnicznym grupą 
Indian Ameryki Południowej, zaj¬ 
mujących tereny dzisiejszej Kolum¬ 
bii na północno-zachodnim wybrze¬ 
żu kontynentu. 


A przy okazji - ciekawostka. Przy¬ 
zwyczailiśmy się mówić o Indianach 
„czerwonoskórzy”, a tymczasem 
właściwiej byłoby nazywać ich „żół- 
toskórymi”. Jak głosi powszechnie 
przyjęta teoria, dzisiejsi Indianie są 
potomkami Azjatów, którzy prze¬ 
dostali się na kontynent amerykań¬ 
ski przez Cieśninę Beringa 300-200 
wieków temu... 


O CZIBCZACH Z ELDORADO PRZE¬ 
CZYTAJCIE NA STRONIE 5. 



► 
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Zespół Artystyczny „Krajki” z Łodzi - dziś u nas, jutro 
w telewizji 


SZUKAMY HARCERSKIEGO 

PRZEBOJU _ 

ŚPIEWNIK 

„ŚWIATA MŁODYCH " 

I MAGAZYNU HARCERZY 
„KRĄG" 



Latawce 

Słowa: Piotr Słowikowski 
Muzyka: Leszek Orlewicz 


Latawce latają wysoko z ptakami 
i tańczą pod słońcem walca. 

Po niebie leciutko, 
po chmurach wolniutko, 
jak linoskoczek na palcach. 

Na wietrze - raz, dwa, trzy... 
latawiec - raz, dwa, trzy... 
kropeczką - raz, dwa, trzy... 
podniebną tak tańczy. 

Nad tobą - raz, dwa, trzy... 
nade mną - raz, dwa, trzy... 
tak tańczy - raz, dwa, trzy... 
w przestworzach - raz, dwa, trzy... 
Nad miastem wiruje, 
nad światem walcuje 
latawiec, latawiec, 
jak polny dmuchawiec. 

Latawiec, latawiec... 

Latawce latają wysoko z ptakami, 
na nitkach ciągnąc marzenia, 
by wziecieć leciutko, 
by widzieć choć krótko 
świat cały w jego przestrzeniach. 

Na niebie - raz, dwa, trzy... 


H arcerski Zespół Artystyczny „Krajki”, dziołający od grudnia 
1975 roku w łódzkim Pałacu Młodzloży, dał się już dobrze 
we znaki... świętokrzyskim lasom. Z trzech Harcerskich 
Festiwali Kultury Młodzieży Szkolnej w Kielcach przywiózł już 
bowiem do swej siedziby aż trzy Jodły - tradycyjno trofon 
festiwalowe: Brązową Jodłę w roku 1976, Srebrną Jodłę w roku 
1980 i ZŁotą Jodłę w roku 1983. Ten mały lasek (o w Łodzi drzew 
nigdy za dużo) najlepiej świadczy o rosnącym poziomie I powo¬ 
dzeniu togo zespołu piosenki i ruchu. 

Ale już bardziej poważnie.Krajki" liczą sobie aż stu, trzy¬ 

dziestu uczostnlków w wieku od szośclu do osiomnastu lat, 
podzielonych na pięć grup w zależności od wieku i stopnia 
zaawansowania. Równolegle prowadzono są dla wszystkich 
zajęcia wokalne, ruchowe I harcorsk|e. No I oczywiście proca nad 
repertuarem, na który obok piosenek harcerskich składają się 
piosenki dziecięce 1 poetyckie. 

Co roku zespół uczestniczy w około dwudziestu imprezach 
środowiskowych, zyskując uznanie I sympatię łódzkiej widowni 
- zarówno rówieśników jak i dorosłych. W nagrodę za tę działal¬ 
ność trzydziestoosobowa grupa „Krajek" brała udział w wyciecz¬ 
ce do Szwecji, gdzie oczywiście równioż nio obyło się bez 
prezentacji eksportowego programu. 

W roku 1977 roprozentacja zespołu zajęła I miejsce w konkur¬ 
sie piosenki dziecięcej „Dzień dobry, wiosno" w Łodzi. W tym 
i w ubiegłym roku „Krajki" zapraszano były do udziału w festynio 
„Barwy Przyjaźni", który stanowi dzlocięcą część Festiwalu Pio¬ 
senki Radzieckiej w Zielonej Górze. Dwukrotnie zospół wyjeżdżał 
do Niemieckiej Republiki Demokratycznej. 

Zespól założony przez Halinę Pędziwiatr, od września 1981 
roku prowadzi Barbara Słabicka. (Jot-ei) 



Bibliofilskie wydanie 
listów 

Marii Kazimiery 
i Jana III 


WARSZAWA (PAP). Nokładem „Czytelni¬ 
ka" ukazało się bibliofilskie wydanie „Lis¬ 
tów okrosu odsieczy wlodońskiej" Marii Ka¬ 
zimiery I Jana Sobieskich. Korespondencję 
króla otwiera list pisany 25 sierpnia 1683 r. 
w Gliwicach, klasztorzo reformatorów, 
o piątej rano do „jedynej duszy I serca 
pociechy, najśliczniejszej, najukochańszej 
Marysieńki", zamyka zaś list napisany „w 
Lubowll, 14 grudnia tj. we wtorok”. Oczy¬ 
wiście w zostawfo tym nie zobrakło toż I naj- 
słynnlojszogo, powszechnie znanego listu 
napisanego nad ranem 13 września „w na¬ 
miotach wezyrskich”. Zbiór zawiera toż 
dwa zachowane listy królowej z togo 
okresu. 

Historycy uważają korespondencję Jana 
III z żoną za jedno z najciekawszych źródeł 
do poznania dziejów odsioczy wiedeńskiej 
i kampanii Jeslennoj, dobrze więc, żo „Czy- 
.telnlk" wznowił to tokstyl (kl) 


Minitraktor 
dla działkowiczów 


wersamogo minitraktora MTZ 0,5, pr, 
czonogo zwłaszcza dla gospodarstw 
zagrodowych i działkowiczów. Wojd 
do produkcji pod koniec br. Mlnitrakt 
dzio wyposażony w wiele urządreń pc 
nlczych, jak kopaczka ziemniaków, kul 
tor, pług, mała przyczepa na ładunl 
W ciągu godziny potrafi skosić trawę r 
ha, a sześć litrów benzyny w jego zbić 
wystarczy na 6-7 godzin pracy. Pod 
minitraktor produkują już Mińskie Za 
Traktorowo na Białorusi, ale potrzel 




























1= KRAJOBRAZ 


U NAS W KASKACH 

Moia rodzinna miejscowość Kaski jest 
niewielki) skromna wsie. Mnie |ednak wy¬ 
daje sio piękna, gdyż widziałam ją nie 
tylko w szarości, ale także w zachwycają¬ 
cej Kinie zachodzącego słońca i pięknej 
szacie zimowej. 

Od pewnego czasu obserwuję zasmu¬ 
cająca zjawisko. Oto uroda mojej wsi 
blednie jakoś i szarzeje niemal z każdym 
dniem. Źródło tej brzydoty to fakt przera¬ 
żającego uszczuplenia jej - dawniej tak 
bogatBi - szaty roślinnej. 

Nie przesadzę wcale, gdy powiem, że 
ludzi opętała wszechmocna żądza wyci¬ 
nania drzew. Przytoczę przykład, który do¬ 
prawdy mnie oburzył. 

Już właściwie poza wsią. przy drodze, 
rosło drzewo, potężne, wysokie. Na tym 
właśnie olbrzymie obrał sobie siedzibę 
bodan. Jego gniazdo spoczywało w ra¬ 
mionach grubych konarów, zrosło się 
w naszej pamięci z tym miejscem. Gdy 
byliśmy mali. często przyglądaliśmy się 
ptakom. I oto pewnego dnia jakiś pomy¬ 
słowy człowieczek wpadł na myśl, że drze¬ 
wo to byłoby doskonałym opałem. A więc 
wykorzystując swą pozycję „pana 
wszechświata'’ zamienił drzewo w szeroki 
i niski pniak. Gdy wiosną przyleciał bo¬ 
cian, zobaczył swój dom zniszczony. 
Usiadł więc. wygiął szyję i zaklekotał ża¬ 
łośnie. 

Boli mnie też zniszczenie małego, stare¬ 
go. pięknego parku (choć nieco zdziczałe¬ 
go, gdyż nikt się nim nie interesował). Był 
w nim mały stawik i zgrzybiałe ze starości 
drzewa. Drzewa ścięto, częściowo spalo¬ 
no, zaorano popiół i połamane krzewy, 
a wszystko zepchnięto wraz ze śmieciami 
do stawu. 

Agnieszka Czajkowska 

TĘDY PRZESZEDŁ- CZŁOWIEK 

Mieszkam w woj. zielonogórskim, które 
słynie z pięknych lasów. Jeszcze kilka lat 


temu znałem dziesiątki miejsc, które rzad¬ 
ko odwiedzał człowiek. Nie było tam wy¬ 
deptanych ścieżek, papierków i „skopa¬ 
nych" grzybów. Obecnie takich miejsc 
jest już bardzo niewiele, tylko z dala od 
szos i wiosek, tam gdzie nie mogą dotrzeć 
autokary z grzybiarzami, którzy przyjeż¬ 
dżają tu nawet z okolic Wałbrzycha i Wroc¬ 
ławia. Nie tylko grzybiarze są zagroże¬ 
niem dla lasu. Wybrałem się kiedyś na 
jagody i zauważyłem panią, która zbierała 
jagody, spokojnie paląc sobie papierosa. 
Gdy zwróciłem jej uwagę, usłyszałem 
coś, czego nie mogę przytoczyć. 

Pozostaje tylko wierzyć w powiedzenie: 
„nie było nas - był las, nie będzie nas - 
będzie las". 

Czarek 

Tuplice 

BRAK WYOBRAŹNI 

Wierzby, wysławione w wierszach 
i pieśniach „opiekunki drogi", patronki 
pól i łąk. Czyste, błyszczące w słońcu, 
szemrzące potoki, zielone, pachnące la¬ 
sy... To krajobraz sprzed bardzo wielu lat. 
Ten - dnia dzisiejszego to kominy, dym, 
ścieki. Brudne rzeki toczą coś, co w prze¬ 
szłości prawdopodobnie było wodą. 

Każdy niby wie, że zniszczenie lasów to 
erozja gleby, więcej zanieczyszczeń w at¬ 
mosferze, ale czy ludzie wycinający ma¬ 
sowo lasy myślą o tym? Czy cl, którzy 
pozostawiają w lasach śmietniki myślą 
o przyszłości? 

Tu trzeba wyobraźni? Czy nasi następcy 
mają żyć z powodu braku tlenu w atmos¬ 
ferze pod szklanym kloszem, a może 
brnąc przez śmietniki I rowy wypełnione 
mazią, mają przeklinać poprzednie poko¬ 
lenia? Może już nasze dzieci takie zwierzę¬ 
ta jak zające, kuropatwy, bażanty będą 
znać tylko z obrazków? Przestańmy nisz¬ 
czyć środowisko I Jeżeli to nie wystarczy, 
to może jeszcze jeden krzyk: przestańmy 
niszczyć sami siebiel 


Każde miasto, okolica szczyci się tym 
„ile to u nas pomników przyrody". Czy już 
do tego doszło, że zamiast szczycić się 
bujną, piękną przyrodą, otaczamy czcią 
tylko jej pomniki? 0 czym to może świad¬ 
czyć? Czy nie o tym, że przyrodę skazano 
na śmierć? I 

Krystyna Zander (15 lat) 
Członek Ligi Reporterów 

CORAZ BRZYDZIEJ 
W PIĘKNYM ZAKĄTKU 

Mieszkam w bardzo ładnym zakątku 
kraju na jego południowym wschodzie, 
mówiąc ściślej w Jasienicy, która należy 
już od pewnego czasu do wsi letnisko¬ 
wych. Wygrała nawet główną nagrodę 
w ubiegłym roku w konkursie „Jabłońscy 
zapraszają Matysiaków". 

Przed naszą szkołą rośnie grusza. Kiedy 
zadzwoni pierwszy po wakacjach dzwo¬ 
nek dzieją się cuda z tym drzewkiem. Po 
kilku minutach zmienia się całkowicie. 
Owoce leżą na ziemi, to samo jest z liśćmi; 
nasza grusza wygląda opłakanie. 

Miejscowość posiada okazały park 
gminny, jest tam stadion itp. Jak park, to 
wiadomo - jest bardzo dużo drzew. Nie¬ 
które są naprawdę rzadkimi gatunkami. 
Ale co z tego, skoro młodzież i dorośli nie 
umieją tego uszanowaćl Częstobędąc na 
jakimś meczu widziałam chłopaków z są¬ 
siedniej wsi, którzy beztrosko łamali gałę¬ 
zie, coś strugali, a następnie wyrzucali. 
Byłam bezsilna. Bo cóż ja powjem takie¬ 
mu chłopakowi? Druga sprawa to wycina¬ 
nie na tych drzewach jakichś znaków scy¬ 
zorykiem. Nie wiem, czy ci, którzy to ro¬ 
bią, zdeją sobie sprawę z tego, że drzewo 
to istota żyjąca. 

Nie wiem, czy już naprawdę nie intere¬ 
suje nikogo ta sprawa? Chyba są do licha 
jacyś ludzie, którzy tym powinni się zaj¬ 
mować, bo zapewne mają za to płacone. 
Ale za co? Wiadomo, że za nic. Bo przecież 
jest tak jak gdzie indziej. Nasuwa mi się na 
myśl piosenka „czy się stoi czy się leży 
pięć "patyków» się należy". Ojl należy 
się, należy. Mam dla tych ludzi pogardę. 

Kiedyś, kiedy jeszcze moja mama była 
taka jak ja, pływały w naszej rzece ryby, 
można się było kąpać. Ateraz? Mleczarnia 
swoje ścieki odprowadza do rzeki, jest 


z tego niesamowity smród. Kawałek dalej 
znajduje się most Pod tym mostem moż¬ 
na by też uzbierać masę śmieci. Nastę¬ 
pnie znajduje się sklep monopolowy. O is¬ 
tnieniu takiego sklepu świadczą kapsle od 
butelek i puste porzucone butelki. Poza 
tym mieszkańcy, którzy mieszkają blisko 
rzeki, mają wspaniałe miejsce do wylewa¬ 
nia brudnej wody (bo przecież się pomie¬ 
sza) i wyrzucania zbędnych rupieci. 

A więc park jest zrujnowany, rzeka rów¬ 
nież. Do tego wszystkiego należy dodać 
jeszcze jedno miejsce, a ściślej całą drogę 
główną. Rosną po obu jej stronach piękne 
topole, ale z roku na rok jest ich mniej. 

Gdyby mnie powierzono funkcje ochro¬ 
ny środowiska, to najpierw poustawiała¬ 
bym tablice, a przy nich ludzi, którzy by 
pilnowali zarządzeńI Bardzo uderza mnie 
również sprawa zwierząt. Obserwuję nie¬ 
kiedy scenki, kiedy chłopcy uradowani 
męczą jakiegoś ptaka. To okropne. 

Jestem członkiem Ligi Ochrony Przyro¬ 
dy i pragnę, aby wreszcie coś zrobiono, 
coś uczyniono na rzecz naszego środowi¬ 
ska, bo za kilka lat to zginiemy pewno 
w tym kurzu... 

Dora 


Wiadomo, że stan przyrody polskiej 
jest krytyczny. Coraz mniej lasów, zwie¬ 
rzyny leśnej. Co się dzieje? Każdy myśli, 
jakie będą cuda w XXI wieku, a o krajobra¬ 
zie otaczającym go dziś nie myśli prawie 
wcale. Śmieci wywozi się na ściółkę leś¬ 
ną, a przecież każde małe dziecko wie, że 
las trzeba chronić. Krajobraz teraz jest 
jeszcze piękny, ale co będzie za 20,50 lat? 
Wywożenie śmieci powinno być surowo 
karane, powtarzam; surowol 
Apeluję do Was, moi koledzy i koleżan- 
kil Załóżcie kółka ochrony przyrody! Upo¬ 
minajcie ludzi przyłapanych podczas wy¬ 
rzucania śmieci w lesie. Przemówcie im 
do rozsądku. 

Do czego może doprowadzić ludzka 
głupotal? Giną zwierzęta, np. bobrysą już 
pod ochroną dlatego, że kłusownicy chcą 
być milionerami. Zabijają te biedne ssaki, 
żeby sprzedać ich skóry. A gdyby bobry 
zabijały ludzi, żeby mieć spodnie, buty, 
pieniądze?... 

Waldemar Krzyżaniak 
Mieszków 
woi. kaliskie 


I KĄCIK PRZYJACIÓŁ I 


• Nawiążę kontakt z rówieśnikami, którzy 
lubią pisać długie i szczere listy. Mam 14 lat, 
uwielbiam Urszulę, deszcz i słońce. Jestem 
„molem książkowym”, Jolanta Ziemkiewicz, 
ol. 22 Lipca 15, 87-640 Czernikowo; • Mam 
L3 lat t lubię trzy przedmioty - chemię, mate¬ 
matykę i fizykę. Zbieram znaczki, naklejki 
i,.Sensacje XX wieku". Interesuje mnie mu¬ 
zyka poważna i modelarstwo. Gram na trąbce 
i fortepianie. Piotr Gryz, ul. Kopernika 1/24, 
05-300 Mińsk Mazowiecki; • Interesuję się 
sportem, muzvką, tańcem, filmem, plakata¬ 


mi, lotosami zespołów rockowych i turystyką. 
Mam 15 lal, Zofia Hildcbrandt, Nowe Osie¬ 
dle 177, skr. poczt. 80, 83-031 Lęgowo; 
• Mam 16 lat, z natury jestem wesoła i rozga¬ 
dana. Interesuję się historią średniowieczną 
I muzyką młodej generacji. Mój ulubiony ze¬ 
spól, to Electric Light Orchestra. Nie lubię 


szpanerstwa i zarozumialstwa, Beata Chmie¬ 
lewska, ul. Kicdrzyńska 5 m. 3,42-200 Częs¬ 
tochowa; • Lubię wszystko co wesołe i po¬ 
godne. Kocham lato i słońce. Zbieram po¬ 
cztówki, naklejki i znaczki. Ciekawią mnie 
wróżby i senniki, Bogumiła Warzybok, 36- 
043 Straszydle 332, woj. rzeszowskie; 


• Chciałabym bardzo korespondować z tymi, 
którzy interesują się twórczością i filozofią 
Pascala, Joanna Pryga, ul. Karasia 16/20, 
28-200 Staszów, woj. tarnobrzeskie; • Bar¬ 

dzo lubię samotność i chciałabym korespondo¬ 
wać z kimś, kto nie ma przyjaciela, Sylwia 
Plichta, ul. Rybnicka 28, 44-285 Kornowa, 
Rzucbów; • Uczę się nieźle. Mam 12 lat. 
Piszę wiersze. Zbieram znaczki pocztowe i bla¬ 
szane. Mam też sporo proporczyków i pocztó¬ 
wek, Anna Strzelecka, ul. Rejtana 14/58, 
33-300 Nowy Sącz; 


Spotkania 


DOKĄD? 

JG«dy tak siedzę w nocy nad zeszytom, to zastanawiam się. jaki sens ma to 
wszystko, co robię. Wypełniając jakiś formularz napisałam, że przebywać będę 
w internacie do 1987 roku. Tak ml się dziwnie zrobiło, gdy pomyślałam, ile 
jednakowych dni. tygodni, miosięcy będę tu iyła. Czy w 1987 roku pamiętać będę, że 
wczoraj martwiłam się z powodu trójki na szynach z historii7 Ile warta będzie moja 
dzisiejsza satysfakcja, te rozmawiałam z TYM chłopcem? Aby te dni I miesiące nie 
byty jednakowe, trzeba chyba znaleźć jakiś cel tycia. Tak, łatwo to napisać - cel życia, 
lecz jak trudno ustalić, co właściwie chce się robić na tym świeci o... ” 

Te pytania i wątpliwości pochodzą z listuj jaki niedawno otrzymałem od Małgo¬ 
rzaty z Wrocławia. Ale przecież nie ona postawiła je pierwsza. Sens tycia... Szukano 
go od tysiądeci. Jak dawno istnieje człowiek. Próbowała go wskazywać filozofia 
i religia. a właściwie wiele, wiele Ich systemów. Mijał czas, pojawiały się nowo 
ideologie i nowe próby odpowiedzi na stare pytania: po co tyjemy? dokąd prowadzi 
nas trudny. Życiowy szlak? Czy tylko ptaki wiedzą, dokąd odlatują jesionią? 
j „Dokąd lecisz, żurawiu, kluczem ponad jesionią? Krzyk twój echo odbija jak głos 
i trąbki na trwogę. Dokąd ledsz, żurawiu? Czy odpoczniesz na ziemi, gdzie nikt nie jest 
bezpieczny? Chciałbym pomóc d w drodze, nie mogę" 

! „Dochodzę do wniosku - pisze Małgorzata - że człowiek bardzo niewiele znaczy 

i na rym kwiecie. Codziennie przeżywa dramaty i tragedie, szaleje z radośd, umiera 
‘ z miłości. Co dzień przeżywają to miliony innych ludzi, lnic to nikogo nio obchodzi, 
. ż» ktoś w nocy płacze do poduszki Nasuwa mi się pytanie, czy warto martwić się 
i ctmzyC. gdy za tydzień zapomnę to. co przeżywałam? A jeśli warto są coś te 
wszystkie małe chwila? To wtedy trzeba walczyć o nie, by były jak najpiękniejsze, by 
każda sekunda miała w sobie jakiś sens. I znów powraca fon sam motyw - cel życia. 
I znów ta sama znaki zapytania Jarku, pomóż mi pozbyć się chociaż jednego! Wierzę 
w Ciebie " 

Ileż dział sztuki, ileż naukowych traktatów poświęcono usunięciu z ludzkiego żyda 


znaków zapytania. I choć tyle wokół gotowych odpowiedzi, każdy w końcu, nie 
zawsze w pełni świadomie, musi znaleźć swoje. Ojczyzna, rodzina, drugi człowiek. 
Bezpieczeństwo, przyjaźń, miłość. Szczęście, radość, piękno. Tyle wartości do 
wyboru... A może nie wybór, a suma? Wiedza. Bogactwo. Przyjemność. Sukces. 
Postęp. Listę można przedłużać, a każdą z wymienionych na niej pozycji rozumieć 
tak różnie, rozdzielając ją przy tym na niepodobne do siebie chwile, które łączy tylko 
to, że mijają. 

„Dokąd lecisz, żurawiu, ponad wrzosu dywanem, wśród płomieni jarzębin, zanim 
zgasnę pod śniegiem? Dokąd locisz, żurawiu? Czy dolecisz do celu, sam nie wiem." 

„Sposób na życie- znowu wracam do listu Małgorzaty - to najwłaściwsze 
określenie tego, czego poszukuję. Temu jednemu celowi chciałabym podporządko¬ 
wać swe postępowanie, lecz co zrobić, gdy nie można się zdecydować na jedną 
z wielu różnych dróg? Czy ta droga, na którą się zdecyduję, nie zawiedzie mnie 
donikąd?! Plączę się w domysłach i niepewnościach, sama nie wiem, jaka jestem 
i czego chcę. Do tego nie potrafię dobrze wyrazić tego co czuję". 

Potrafisz. Rozumiem twe pytania i wątpliwości. I tak naprawdę muszę Ci powie¬ 
dzieć. że z wiekiem Ich wcale nie ubywa, a życiowe doświadczenie często weryfikuje 
i te pewniki, które już kiedyś przyjęliśmy za własne. Więc stawiamy nowe pytania lub 
na stare znajdujemy nowe odpowiedzi. 

Myślisz I czujesz, nawet jeśli idziesz jeszcze przez życie po omacku, drogą wybraną 
przez innych. Ale będzie ona z pewnością coraz bardziej Twoja. Twoja własna - 
przez Twój wybór, Twoją akceptację, Twoje odrzucenie. Czegoś, kogoś. 

Wierzysz. Ta wiara już teraz nadaje sens nio tylko temu, w co lub w kogo wierzysz - 
tak jak stanowi rację istnienia naszych spotkań, które są Ci potrzebne. Składa się 
również no sens Twego życia, skoro Cię na nią w ogóle stać. Więc niech Cię na tej 
drodze stać będzie na jak najwięcej. Dla ciebie i dla innych. Niech jak najwięcej chwil 
- choć to niemożliwe - wartych będzie zatrzymania. Gromadź je tak jak przyjaciół - 
gdy zabraknie szczęśliwych chwil, pomogą przyjaciele, gdy zabraknie przyjaciół, 
pomoże wspomnienie i wiara, że może być lepiej. 

Szukasz. I to może jest najważniejsze: szukać nawet nie po to. żeby znaleźć ten 
ostateczny cel czy nadrzędny sens. Po prostu szukać, żeby nie zatrzymać się 
w miejscu, nie uwierzyć, że już się znalazło. Bo cel i sens są do końca nieuchwytne, 
trudno je jednoznacznie zmaterializować. Ale ważna jest droga, która do nich 
prowadzi. 

„Dokąd lecisz, żurawiu? Nie ma granic dla ciebie. Gdzieś już czeka daleko twoja 
przystań bezpieczna. Dokąd ledsz. żurawiu? Chciałbym z tobą po niebie pośród 
chmur pożoglować. Jak latawiec twe skrzydła na wietrze..." 



REDAKCJA ODPOWIADA: P 
mo iż masz zaledwie 11 lat, potrafiłeś 
stanąć w obronie młodszego od dts 
bic kolegi wobec chlopcowslarszydj 
od Was obydwóch. Zachowałeś słą 
dzielnie i odważnie. Gdyby wszystj 
ludzie - także i dorośli reagowali po. 
dobnie na wszelkie objawy przemoc) 
i grubiaństwa, to z pewnością w na¬ 
szym codziennym życiu takich przy 
padków byłoby coraz mniej. W rze¬ 
czywistości jest całkiem inaczej - naj 
częściej przechodzimy obojętni 
obok krzywdzonych i krzywdzących 
Między innymi przez to krzywdzątj 
są bezbronni I osamotnieni, a krzyą, 
dzący panoszą się wśród nas i n 
naszych oczach, czując się pewflł 
i butnie. 

Dobrze że poruszyłeś ten tenul 
I my postaramy się o tym pisać. Moh 
odezwą się i Inni czytelnicy? Mant) 
nadzieję, że dzięki temu - wspólnie- 
przyczynimy się do climinowąah 
tzw. znieczulicy społecznej, (bs) j 


Straciłaś 
to co najważniejsze 
- zaufanie 


Mimo że mam 18 lat, bardzo !u 
czytać „świat Młodych", jak rć 
„Redakcyjną Pocztę" Nie czuję l 
leszcze I nie chcę być dorośli, i 
niestety czas leci nieubłagW 
Chciałabym napisać w sprawie W 
Stelli R., zamieszczonego w tli 


Stello, jeżeli kiedyś nie będd 
rozumiała postępowania swoich 
dzlców, postaw się w Icf 
Kradnąc mamle dolary nar 


między n 

najważniejsze, a mlai.- 

nie. W naszej dobie jest bardzo* * 
ludzi, którym można zaufać; 
rodzicom wyrządziłaś wielką la 
dę. Dali Ci wszystko, czego pn 
łaś. zapewne kochają Gę po<*‘ 
de, a Ty jednak postąpiłaś * ol> 
nich bardzo brzydko. Musisz nały 
miast zapomnieć o zemście, P°* 
nie z rodzicami porozmawiać, fĄ 
prosić Ich i zapewnić, że p 
sprawa nigdy więcej się n |c 
rzy. Na pewno kiedyś w *) 
dziesz miała chwile samotne 
dy niezastąpionymi P ri Y 
okażą się Twoi rodzice. Ta * c '**J 
sisz jak najszybciej 
zaufanie do siebie, aby 
Przemyśl tę sprawę bardzo dl 
1 życzę C 
dawniej. 
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k najszybciej P' T > >vrÓ \\ ( 
ie do siebie, aby Ich n* , 
iśl tę sprawę ba rdzo doW^y 
* Cl, aby wszystko by» 





















Na mapie świata 


• AMERYKAŃSKA AGRESJA NA 

• POLAK-WĘGIER DWA BRATANKI.. 

• TRZĘSIENIE ZIEMI W TURCJI 


GRENADE 


T o stało się wczesnym rankiem 25 
października br. Mała wyspa w ar¬ 
chipelagu Małych Antyli na Morzu 
Karaibskim - Grenada została brutalnie 
zaatakowana przez potężne mocarstwo - 
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej. 
Tego samego dnia prezydent R. Reagan 
w wystąpieniu telewizyjnym powiedział, 
że decyzja o inwazji na Grenadę została 
podjęta na „pilną, formalną prośbę sied¬ 
miu państewek wyspiarskich Małych An¬ 
tyli" (łącznic z Grenadą). Jako uczestni¬ 
czące w napaści na wyspę Reagan wymie¬ 
nił Antiguę, Barbados, Dominikę, Jamaj¬ 
kę, St. Ludę i St. Vinccnt. Dodał, iż 
„Stany Zjednoczone nic mają innego wyj¬ 
ścia, jak podjąć twarde i zdecydowane 
działania dla ochrony swoich obywateli, 
umożliwienia ich ewakuacji i przywróce¬ 
nia demokratycznych instytucji na Grena¬ 
dzie". Faktycznie, udział sprzymierzo¬ 
nych z USA wojsk wymienionych 6 
państw jest symboliczny - łącznic liczą one 
bowiem około 300 żołnierzy. Wojska te 
zostały dowiezione na Grenadę amerykań¬ 
skimi samolotami już po desanac sil USA 


liczących w pierwszej fazie blisko 2000 
żołnierzy piechoty morskiej i komando¬ 
sów. Po dwudniowym oporze miniaturo¬ 
wej armii Grenady (ok. 800-1200 żołnie¬ 
rzy) i 600-osobowcj grupy robotników ku¬ 
bańskich Amerykanie zawładnęli wyspą. 
Z początkiem listopada na wyspie znajdo¬ 
wało się już 6 tysięcy żołnierzy amerykań¬ 
skich a w jej pobliżu niezmiennie czuwają 
okręty USA z dalszymi jednostkami pie¬ 
choty morskiej. 

Mimo iż od dnia inwazji upłynęło 8 dni, 
świat niewiele wic o zniszczeniach i stra¬ 
tach na wyspie. Amerykanie nic dopusz¬ 
czają na Grenadę korespondentów. A jed¬ 
nak z przedeków informacji wynika, że 
napaść na Grenadę spowodowała znaczne 
straty. Dotyczy to m. in. stolicy, St. Geo- 
rges, gdzie zniszczono lub uszkodzono 
niektóre budynki rządowe, rezydencję 
premiera, państwowy hotel „Holiday 
Inn” i domy prywatne. W gruzach legła 
rozgłośnia „Radio Wolna Grenada" a tak¬ 
że cukrownia „Woodlands”. Wiadomo 
również, żc żołnierze amerykańscy zacho¬ 
wują się w sposób typowy dla okupantów. 


Aresztowań dokonuje się w domach i na 
ulicy. Wielu cywilów zginęło lub zostało 
rannych a los innych jest zupełnie niezna¬ 
ny. Liczne ofiary są w Fort Rupcrt po 
zmasowanym bombardowaniu. Dotarły 
również wiadomości o zbombardowaniu 
szpitala psychiatrycznego, w którym zgi¬ 
nęło 50 chorych. Wcześniej czy później 
bilans strat amerykańskiej agresji będzie 
dokładnie znany. Tymczasem wstępne da¬ 
ne wskazują, że inwazja ta stała się dla tej 
pięknej karaibskiej wyspy prawdziwym 
kataklizmem. W ciągu paru dni przekre¬ 
ślone zostały osiągnięcia gospodarcze os¬ 
tatnich 4 lat rządów Mauricc’a Bishopa. 

Napaść amerykańska na suwerenne pa¬ 
ństwo, członka ONZ, OPA i Wspólnoty 
Brytyjskiej wywołała na całym świede 
gwałtowne protesty. Nawet bliscy sojusz¬ 
nicy USA - Wielka Brytania i Francja 
musiały uznać len krok za nieuzasadniony, 
awanturniczy. Żaden przecież rozsądny 
polityk nie uwierzy, że maleńka wyspa 
(powierzchnia 344 km kw., 120 tys. miesz¬ 
kańców) odległa o tysiące kilometrów od’ 
USA mogła być zagrożeniem dla kolosa 


z północy. Natomiast znając wcześniej 
awanturniczą strategię obecnej ekipy Bia¬ 
łego Domu, niczemu nic należy się dziwić. 

W dniach 26-27 pażdzierdika br. 

przebywała w Warszawie z wi¬ 
zytą przyjaźni oficjalna partyi- 
no-rządowa delegacja Węgierskiej Repu¬ 
bliki Ludowej. Na jej czele stal przywódca 
węgierski Janos Radar. Atmosfera jaka 
towarzyszyła tej wizycie była odbiciem 
tradycyjnie przyjacielskich stosunków , ja¬ 
kie łączą od wieków oba nasze narody 
i kraje. Mimo iż trwała ona tylko 2 dni 
program wizyty był bardzo bogaty i owoc¬ 
ny. Głównym jej celem było nie tylko 
zawarcie konkretnych porozumień gospo¬ 
darczych, ale wymiana doświadczeń, wza¬ 
jemne poinformowanie się o sytuacji we¬ 
wnętrznej w obu krajach, jak też dokona¬ 
nie oceny sytuacji międzynarodowej. We 
wszystkich ważnych kwestiach poglądy 
obu kraiów okazały się zgodne. Niemniej 
każda przyjaźń, nawet bardzo stara musi 
opierać się na wzajemnie korzystnej współ¬ 
pracy gospodarczej. I ten proces właśnie 
zapoczątkowała wizyta w Warszawie. „W 
ostatnim okresie - powiedział Janos Radar 
- osiągnęliśmy porozumienia w sprawach, 
co do których nie mogliśmy się dogadać od 
20 lat, jak np. w sprawie Ikarusa". Rzeczy¬ 
wiście tak było. Zamiast rozwijać koopera¬ 
cję z węgierskimi zakładami budowy auto¬ 
busów „Ikarus” kupiliśmy licencję „Bcr- 
lieta". Inwestycja jak wiadomo chybiona. 
Dziś naprawiamy błędy rozpoczynając 
wspólną budowę autobusu w oparciu o do¬ 


świadczenia węgierskie. Rysuje rów¬ 
nież realna perspektywa wspólnej produk¬ 
cji kineskopów kolorowy ch. W ogóle po¬ 
wołana została dwustronna specjalni ko¬ 
misja robocza, która opracuje komplekso¬ 
wy, długofalowy program współpracy go¬ 
spodarczej. 

Węgry są dla nas atrakcyjnym partne¬ 
rem również ze względu na funkcjooutący 
od wielu lat nad Dunajem system gospoda 
rczy. Nasza reforma gospodarcza, chociaż 
uwzględnia specyfikę polską, w gruncie 
rzeczy zmierza do tego samego celu. I tu 
doświadczenia węgierskie tą dla nas bez¬ 
cenne. Najważniejsze, źc Węgrzy znając 
nasze kłopoty gospodarcze, chcą nam po¬ 
móc. I to jest prawdziwy wymiar przy- 

s~\ października br. w dwóch pro- 

II wincjach tureckich we wschod- 
niej części kraju nastąpiło bar¬ 
dzo silne trzęsienie ziemi. 50 miejscowości 
uległo całkowitemu zniszczeniu, a liczba 
ofiar osiągnęła już 1233 osoby. W akcji 
poszukiwawczej bierze udział 3 tysiące 
żołnierzy. Przypuszcza się, że liczba 
śmiertelnych ofiar może sięgać 2 tysięcy. 
W rejonie kataklizmu panują bardzo złe 
warunki atmosferyczne i terenowe, co bar¬ 
dzo utrudnia akcję ratunkową. Z całego 
świata, za pośrednictwem Czerwonego 
Rrzyża napływa do Turcji pomoc mate¬ 
rialna - koce, śpiwory, żywność, lekars¬ 
twa. 23 tysiące osób jest bez dachu nad 
głową. 

ST. BOROWIECKI 


A/a co to komu? (8) 

Szlachetn 
gdy się z 


P rzed wielu laty przyszła do Warszaw¬ 
skich Zakładów Farmaceutycznych 
wycieczka rolników, żeby zwiedzić 
fabrykę. Oprowadzałem gości po wszyst- 
kich oddziałach. Zobaczyli hale, gdzie 
[,W autoklawach, szklanych zbiornikach 
,J emaliowanych kotłach przeprowadzano 
syntezy leków (ściślej: substancji czyn¬ 
nych), urządzenia do sporządzania roz¬ 
tworów i nalewania ich do ampułek. Obej¬ 
rzeli proces powstawania drażetek - Qd 
■ mieszania różnych proszków przez wytła¬ 
czanie tabletek do powlekania słodką po¬ 
lewą w miedzianych drażownicach. Za¬ 
poznali się z różnymi urządzeniami do 
► pakowania gotowych leków, słowem 
[(goście obejrzeli całe Zakłady. 

I Na samym końcu przeszliśmy do labo- 
ratorium analitycznego, gdzie bada się 
wszystkie substancje przed użyciem ich 
do produkcji różnych form leków i gotowe 
tabletki, drażetki, ampułki Itd. przed wy¬ 
sianiem do aptek i szpitali. Za bramę fab¬ 
ryki nie może wyjść ani jedna partia leków 
nie zbadanych przez laboratorium. 

Wszystkie badania fizyczno-chomiczne 
są w niektórych wypadkach uzupełniane 
badaniami na zwierzętach, czym zajmuje 
się odrębne laboratorium. 

Kiedy wycieczka weszła do pomiesz¬ 
czeń, gdzie stały klatki z myszkami, kota- 
nii, królikami, gołębiami - rozległ się ura¬ 
dowany głos: 

- Nareszciel Tu dopiero można ode¬ 
tchnąć pełną piersią I Jak wy możecie wy¬ 
trzymać te obrzydliwe, duszące zapachy 
chemiczne w całej fabryce? 

Proszki, pigułki, zastrzyki 

Nie można się dziwić takiej reakcji - 
każdy jest przyzwyczajony do zapachów, 
jakie otaczają go na co dzień. Faktem jest 
■tównież, że powietrze w fabryce chemicz¬ 
nej nie ma woni fiołków i z pewnością nie 
jest korzystne dla zdrowia. Jednak lekars¬ 
twa produkować trzeba I 
Między bajki należy włożyć twierdzo¬ 
no, że „dawniej ludzie byli zdrowsi, a le- 
oyli się tylko ziołami". Przecież średnia 
wieku jeszcze pod koniec XIX wioku wy¬ 
nosiła zaledwie 40 lat - być może ludzie 
‘Umierali zdrowsi.. A leczenie środkami 
chemicznymi można wywodzić nawet od 
• rziagii starożytnego Egiptu, okadzania 
,siarką w Grecji itd. 


Mimo nowej fali zainteresowania leka¬ 
mi ziołowymi, środki chemiczne odgry¬ 
wają decydującą rolę w dzisiejszym lecz¬ 
nictwie. Codziennie używa się tysięcy róż¬ 
nych lekarstw, laboratoria badawcze na 
całym świecie pracują nad nowymi, sku¬ 
teczniejszymi lekami. Walka nauki z cho¬ 
robą i śmiercią trwa. 

Do sporządzenia leku nie wystarcza sa¬ 
ma substancja czynna, choćby chemik 
dokonał cudownej syntezy. Potrzebne są 
substancje wspomagające, nośniki, sub¬ 
stancje umożliwiające rozpuszczenie leku 
lub opóźniające się działania w organiź- 
mie, środki poprawiające smak itd., po¬ 
nadto ampułki, słoiki, kartony i inne opa¬ 
kowania. 

Zapotrzebowanie na leki wzrasta stale. 
Ludzi jest coraz więcej, średnia wieku 
wzrasta, codzienne stresy, czasom epide¬ 
mie, upowszechnienie opieki lekarskiej - 
oto główne powody tego wzrostu. Nie 
wystarcza już aptekarskie kręcenie pigu¬ 
łek i sporządzanie leków według indywi¬ 
dualnych recept, trzeba dać lekarzom 
szybkie, dobre i nowoczesne narzędzie 
pracy - gotowe leki. 

Tym właśnie zajmuje się przemysł far¬ 
maceutyczny. Na wielką skalę sporządza 
się w fabrykach proszki, tabletki, drażetki, 
zastrzyki, syropy, krople do nosa i oczu, 
czopki, pigułki, a także substancje czynne 
do sporządzania leków recepturowych 
w aptekach (rzadko, ale czasem nie ma 
innej drogi). Oczywiście przemysł farma¬ 
ceutyczny korzysta z półproduktów i wy¬ 
robów innych branż przemysłu chemicz¬ 
nego - i jest to zależność bardzo poważna. 
Pamiętamy sami, jakie były niedawno 
trudności z nabyciem tabletek emskich - 
a to zabrakło tylko „zwykłego" siarczanu 
sodowego (tyle że odpowiednio oczysz¬ 
czonego) wchodzącego w skład prepa- 

Trzeba jeszcze powiedzieć, że na skalę 
przemysłową produkuje się nie tylko leki 
syntetyczne, lecz także liczne preparaty 
ziołowe oraz plastry, bandaże i inne środ¬ 
ki opatrunkowe. To też dla zdrowia nas 
wszystkich I 

Polski przemysł farmaceutyczny 

Jak wszędzie, tak i w Polsce przemysł 
farmaceutyczny wywodzi się z laborato¬ 
riów przyaptecznych. Za dalekiego proto- 


e zdrowie, 
epsujesz... 


piastę można uznać warszawskiego apte¬ 
karza Jana Hahna, któremu w 1658 r. król 
Jan Kazimierz nadał przywilej prowadze¬ 
nia laboratorium przyaptecznego i sprze¬ 
daży gotowych leków chemicznych i gale¬ 
nowych (maści, syropów, mikstur itp.). 

Pierwszą fabryką produkującą chemi¬ 
kalia i niektóro produkty wyjściowe dla 
aptek była Fabryka Wyrobów Chemicz¬ 
nych założona w 1823 r. przez Hirschman- 
na i Kijowskiego, późniejsza „Kijowski, 
Scholtze i Spółka". 

Z laboratoriów przyaptecznych po¬ 
wstały mniejsze i większo wytwórnie le¬ 
ków, jak np. „Ludwik Spiess I Syn" (1844) 
- dzisiejsze ZPF Tarchomlń, „B. Krogulec- 
ki" (1848), „Fr. Karpiński" (1855), „Magis¬ 
ter Klawe" (1860) - dzisiejsze Warszaw¬ 
skie Zakłady Farm., „J. Gessner" (1888), 
„A. Gąsecki I Synowie" (1895) - słynna 
z proszków od bólu głowy „Z kogutkiem", 
„Motor" (1899), „R. Barcikowski" i „Agis- 
sa" (1899), „A. Bukowski" (1905), „Dr 
Behring" (1905), „Błaszczyk i Spółka" 
(1907), „Laokoon" (1910) i „L. Dobrowol¬ 
ski", a po I wojnie światowej „K. Wenda" 
(1921), „Mgr Wolski" (1931) - ogranicza¬ 
jąc tę „wyliczankę" do najważniejszych. 

W okresie międzywojennym przemysł 
farmaceutyczny, znacznie uzależniony od 
kapitału zagranicznego, produkował leki 
galenowe, arsenowo-organiczno (1921), 
salicylany i aspirynę (1928), witaminy 
I hormony (1931), morfinę i kodeinę 
(1935), sulfonamidy (1936). Istniało wtedy 
45 mniejszych i większych wytwórni, za¬ 
trudniających około 2,5 tys. osób. Produk¬ 
cja krajowa pokrywała 25% zapotrzebo¬ 
wania, resztę importowano. Importowa¬ 
no także większość substancji czynnych 
ze względu na brak własnych syntez. 

II wojna światowa zniszczyła doszczęt¬ 
nie przemysł farmaceutyczny. Odbudo¬ 
wany, po licznych reorganizacjach, należy 
dziś do najprężniejszych branż przemysłu 
chemicznego. W 1980 r. leki ze znakiem 
fabrycznym „Polfa" zaspokajały w 80% 
zapotrzebowanie kraju, ponadto ekspor¬ 
towano je z zyskiem do 70 krajów. Jednak 
prawie 60% produkcji było uzależnione 
od Importu substancji czynnych, półpro¬ 
duktów chemicznych i materiałów po¬ 
mocniczych, co odbiło się niekorzystnie 
na poziomie produkcji w ostatnich dwóch 
latach ze względu na ograniczenia impor¬ 
towe. Konieczne jest więc szybkio podję¬ 


cie wielu nowych syntez, aby własne syn¬ 
tezy zaspokoiły 70-80% potrzeb. Tak jost 
wszędzie - nawet najbogatsze kraje nlo 
robią wszystkiego. 

Nasz przemysł farmaceutyczny produ- 
kujo ponad 1500 różnych leków, w tym 
antybiotyki (pierwsza wytwórnia penicyli¬ 
ny 1949), barbiturany (1952), sulfonami¬ 
dy, polopirynę I salicylany, witaminy, loki 


nasorcowe, przeciwuczuleniowe, hormo¬ 
nalne, psychotropowe I wiele innych. Mo¬ 
że pochwalić się własnymi opracowania¬ 
mi, sprzedawanymi jako licencjo za grani¬ 
cę, jak Binazln, Biseptol, Alugostrin itd. 

Skrupulatność załóg fabrycznych 
i współpraca z Zakładowymi Laboratoria¬ 
mi Badawczymi, Instytutem Farmaceuty¬ 
cznym, Instytutem Przemysłu Zielarskie¬ 
go oraz uczelniami wyższymi zapewnia 
poziom światowy produkowanych leków, 
czego dowodom jost rosnący eksport. 

Przemysł farmaceutyczny produkuje 
takżo ponad 170 leków weterynaryjnych 
oraz koncentraty witaminowo-antybloty- 
kowo-mineralne (od 1968 r.), stanowiące 
dodatki do pasz. 

„Szlachetno zdrowie, nikt się nie dowie 
jako smakujesz, ai sit) zepsujesz"- mówi 
poeta. O tym, jak ważny jest przemysł 
farmaceutyczny, musimy wiedzieć wszy¬ 
scy Już teraz... 

KRZYSZTOF GUTORSKI 

Fot. archiwum 
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Lider Formuły 1 

Samochodowe wyścigi Formuły 1 od lat wzbudzają ogromne zaintereso¬ 
wanie. W mknących z ogromną prądkością bolidach zasiadają przecież 
najlepsi kierowcy świata Wyścigi stanowią również pole rywalizacji czoło¬ 
wych wytwórni pojazdów, a także fabryk produkujących poszczególne ich 
podzespoły Warto dodać, że w Formule 1 sprawdza sią wiele nowoczesnych 
rozwiązań konstrukcyjnych, które później stosuje sią w normalnych samo¬ 
chodach. 


T egoroczne zmagania FI zakończył 
wyścig na lorze Kyalami (Republika 
Południowej Afryki). Wygrał go 
Włoch Riccsrdo Patrese. który jechał na 
samochodzie Brabham BMW Turbo, 
315.9 km pokonał on w czasie 1 godz 
33 min. i 35 sak. Przeciątna prądkość (tor 
pełen zakrątów) wynosiła 202,9 km/ 
godz.) Tuż za Patrese uplasował sią drugi 
kierowca włoski - Andrea de Cesaris (bo¬ 
lid firmy Alfa Romeo). Trzecie miejsce 
zajął Brazylijczyk Nelson Piquet jadący na 
Brabhamie BMW Dziąki tej lokacie Brazy¬ 


lijczyk wyprzedził w klasyfikacji general¬ 
nej tegorocznego sezonu wszystkich swo¬ 
ich rywali i zdobył tytuł mistrza świata. 
Francuz Alain Prost, który był najgroźniej¬ 
szym konkurentem Piąueta, nie ukończył 
ostatniego wyścigu (defekt maszyny) i za¬ 
jął w tej klasyfikacji drugą lokatą. Słynny 
Austriak Niki Lauda (o jego perypetiach 
na światowych torach pisaliśmy wielo¬ 
krotnie) zdobył zaledwie miejsce dziesią¬ 
te. Następna konfrontacja bohaterów FI 
nastąpi wiosną 1984 roku. (zp) 


J ak ten czas leci! Oto niedawno minęło 
10 lat od pamiętnego meczu eliminacyj¬ 
nego do Mś Anglia - Polska na słynnym __ 
stadionie Wembley. Dzięki remisowi 1:1 
awansowaliśmy do mistrzostw w RFN, 
gdzie jak wiadomo zdobyliśmy srebrny 
medal. Był to początek późniejszych suk¬ 
cesów biało-czerwonych, ^nglicy dobrze 
pamiętają to wydarzenie. Ale warto nad¬ 
mienić, że 30 lat temu (dokładnie 25 listo¬ 
pada 1953 roku) na tym samym stadionie 
wyspiarze przegrali z Węgrami aż 6:3. 
Słynna „złota jedenastka" naszych bratan¬ 
ków jako pierwsza złamała hegemonię re¬ 
prezentantów ojczyzny futbolu (w rewan¬ 
żów Budapeszcie było 7:1). 

W tych dniach swoje 20-lecie obchodzi 
Bundesliga (czyli ekstraklasa RFN) jedna 
z najlepszych lig w Europie. Jak dotąd 
najskuteczniej spisuje się w niej „Bayern" 
Monachium, który w 621 meczach zdobył 
808 punktów. 01 pkt. gorszy jest FC Koeln 
- 807 (681 spotkań). Trzeci na tej liście 
znajduje się Hamburger SV - 771 (681). 
Najwięcej bramek w jednym sezonie zdo¬ 
był piłkarz „Bayernu" - Gerd Mueller, któ¬ 
ry w roku 1972 strzelił aż 40 goli. Jego 


Piłkarskie 

jubileusze 

drużyna jest też najczęstszym mistrzem 
ligi - sześciokrotnym. 

Skoro mowa o futbolu, warto dodąć,że 
coraz wieksze zainteresowanie budzą ko¬ 
lejne MS, które odbędą się w Meksyku 
w roku 1986. Rzecznik prasowy Międzyna¬ 
rodowej Federacji Piłkarskiej (FIFA) poin¬ 
formował niedawno, że do eliminacji mis¬ 
trzostw zgłosiło się 119 narodowych repre¬ 
zentacji. Losowanie grup eliminacyjnych 
odbędzie się jeszcze w tym roku - 7 grud¬ 
nia, natomiast rozgrywki zaplanowano na 
termin między 1 V 1984, a 15 XI 1985 r. 
Zgodnie z regulaminem prawo startu w MŚ 
bez udziału w eliminacjach zapewniła so¬ 
bie jedenastka Włoch (jako aktualny 
mistrz) i Meksyk (jako gospodarz impre¬ 
zy). Pozostali, a więc 22 drużyny, muszą 
najpierw szczęśliwie przebrnąć przez licz¬ 
ne pojedynki klasyfikacyjne (w swoich 
grupach), (zp) 


Mistrz 
ma 16 lat 

T ego jeszczB w gimnastyce 
sportowej^ZSRR nie było. 
Oto zaledwie 16-letni 
uczeń z Moskwy. Omitrij Biło- 
zterczew zwyciężył w ostatniej 
Spartakiadzie Narodów. Wpra¬ 
wdzie młodociany gimnastyk 
wygrał wcześniej Mistrzostwa 
Europy, ale sądzono powsze¬ 
chnie. że jest to raczej „jedno¬ 
razowy wybryk natury”. Jed¬ 
nak Omitrij podczas spartakia¬ 
dy udowodnił swoją Ijlasę i po¬ 
konał samego Jurija Korolowa, 
mistrza świata, różnicą aż 1,5 
pkt 

Ulubionym przyrządem mo- 
skwianina jost koń, a wzorem 
do naśladowania słynny nie¬ 
gdyś Nikołał Adrianów, obec¬ 
nie szkolący młodzieżową dru¬ 
żyną ZSRR. w której trenował 
Dmitrij. Fachowcy twierdzą, że 
młody gimnastyk nie będzie 
miał wkrótce godnych siebie 
rywali. Już teraz zaskakuje 
wszystkich elegancją i klasą 
wykonywanych programów. 
Posiada też rzadką cechę - mo¬ 
mentalnie koryguje popełniane 
błędy, co nie zawsze udaje się 
bardziej doświadczonym za¬ 
wodnikom. Biłozierczew wyka¬ 
zuje dużą odporność psychicz¬ 
ną; nie denerwuje się nawet 
przed najpoważniejszymi im¬ 
prezami. Specjaliści dodają, że 
jest on najpoważniejszym kan¬ 
dydatem do głównego trofeum 
igrzysk olimpijskich w Los An¬ 
geles "84 (zpl 



Dla kogo 
Złoty Krążek? 

A ktualnym mistrzem w Złotym Krążku 
„Świata Młodych” jest drużyna Szkoły 
Sportów Zimowych z Nowego Targu. Popu¬ 
larne „Szarodci” wywalczyły nasz puchar również 
trzy lata temu. Wszystko wskazuje na to, że 
nowotarżanie będą faworytami i podczas kolej¬ 


nych zawodów, które chcemy przeprowadzić pod¬ 
czas nadchodzącej zimy. Są oni zresztą w dobrej 
sytuacji - mogą trenować już od października, 
bowiem dysponują taflą sztucznego lodowiska. 
Większość zespołów czeka z utęsknieniem na 
pierwsze mrozy i aby nic tracić czasu trenuje na... 
trawie. 

Kto w tym roku może zagrozić „Szarotkom”?. 
Tradycyjnie już zaciętą rywalizację toczą z nimi 
chłopcy z Harcerskiego Klubu „Sokoliki" Sokół¬ 
ka (SP-1) - na zdjęciu. Podczas ostatnich zawo¬ 
dów, rozgrywanych w Olecku, sokółczanie osią¬ 
gnęli czas 3.46,7 min., ulegli nowotarżanom tylko 


o 2,7 sek. Do walki o główne trofeum może się też 
włączyć zawsze niebezpieczna dla przeciwników 
drużyna „Czarnych Panter” z Giżycka (SP-2) oraz 
zespoły z Torunia i Poznania. 

Mamy nadzieję, że do grona wymienionych 
wyżej potentatów dojdą jeszcze inne, równie zna¬ 
komite drużyny. Dawno już nie słyszeliśmy o re¬ 
prezentantach Złotego Krążka z Bydgoszczy, Sa¬ 
noka, Katowic... Może dadzą o sobie znać w trak¬ 
cie tegorocznej zimy? (zp) 

Fot. Z. Przybylowski 



E ldorado - legendarna kraina złota, 
przyciągająca w XVI wieku ł* 
dnych bogactwa i władzy śmialkAj 
z całej Europy, znajdowała się na teryto. 
rium dzisiejszej Kolumbii, w kraju n- 
mieszkanym przez Indian Gdbczó* 
którzy nazywali siebie Muisca, co znaaj 
w ich języku Judzie”. Na jej poszuki 
wanic wyruszyło wiele wypraw. Jednt 
kierowały się z wybrzeża Morza Karaib 
skiego na południc, w górę rzeki Magda 
łeny, inne starały się tu dotrzeć a 
wschodu, z dzisiejszej Wenezueli, pły 
nąc w górę dopływami Orinoko, jesza 
inne podejmowały trud wyprawy kktn 
jąc się z Peru ku północy. Wyprawy 
przcsiębranc od momentu wylądowali 
w Ameryce Południowej pierwszyi 
konkwistadorów w 1498 roku, przyą 
niły się do poznania dzisiejszej Kolus 
bii, jednak przez dłuższy czas nie oda 
lazły one złotej krainy. Dopiero w 153 
r., a więc po czterdziestu latach od odt 
dlcnia się Hiszpanów na wybrzeżu kani 
bskim, noga hiszpańskiego zdobywej 
stanęła na Równinie Bogoty. Był nia 
Gonzalo Jimcncz dc Qucsada. 0 istnie 
niu tej krainy przekazali mu wieści nie 
tylko mieszkańcy wybrzeża morskiego, 
lecz napotkani Indianie, którzy płynę! 
na północ, w wyładowanych bawcb| 
solą i innymi towarami łodziach. Quea 
da na czele grupy kilkuset żołnierzy po- 
płynął w górę Magdaleny, by następni 
w jej środkowym biegu opuścić loda 
i wkroczyć od zachodu na rozległy, I 
ludniony i żyzny obszar zamieszki! 
przez Muisków. 



ganizacja plemienna Indian Ci 
czów opierała się wówczas l 
.mieniu kilku, a niektórzy krw» j 
iszpańscy podają żc kilkunun- 
państewek. Najsilniejszy* 
yly Bogota (Bacata) i Tunji. Ot^ 
-lizowały między sobą o pano*» ( 


S tary, to jest normalno świństwo - 
Wo(tek. zastępowy najmłodszego 
w drużynie zastępu powiedział te 
słowa dcho. ale d, którzy go dobrze znali, 
wiedzieli, że jest bardzo zdenerwowany. 

- Jeżeli masz stworzyć nowy zastęp, to 
proszę bardzo, nikt d tego nie zabrania, 
ale odczep się od moich chłopaków. Nie 
stać cię na przeprowadzenie zaciągu 
wśród cywilów, to się nie bierz do roboty 
Jakim prawem namawiałeś tych trzech 
biszkoptów, żeby przeszli do debie? 

Łukasz, do którego skierowane byty to 
słowa, aż podskoczył z oburzenia. 

- Gadasz głupoty, Wojtek, to po pierw¬ 
sze. Nie znasz sprawy do końca, to po 
drugie Druhu - zwrócił się do drużyno¬ 
wego - wcale nie zabieram chłopaków 
Wojtkowi, tytko zapytałem ich, jak im się 
podoba w zastępie i czy zostaną u niego. 

- I po takim „pytaniu" chłopcy od razu 
zapałali chęcią zmiany zastępu?! Nie ze 
mnę te numery. Jak masz ochotę mieć 
swój zastęp, szukaj sobie gdzie indziej 
chętnych. 


- Ale druhu - Łukasz odwołał się do 
autorytetu drużynowego - naprawdę ni¬ 
kogo mu nie chciałem zablorać po cichu. 
Tylko zapytałem, przecież z tak wielkim 
zastępem trudno sobie poradzić. 

- Już ty się o to nie martw - Wojtek nie 
ustępował. Pewnie pokłóciliby sią w naj¬ 
lepsze, ale Marek, drużynowy, podniósł 
rękę i stanowczym gostem nakazał ciszę. 

- Coś jost nie tak, druhowie, mamy 
rozmawiać o sytuacji w naszej drużynie 
i dobrze, że Wojtek poruszył sprawę, która 
go boli. Szkoda tylko, że nie umiecie rze¬ 
czowo i spokojnio pomówić o faktach. 

A są one moim zdaniem niewesołe, 
chodaż jeszcze nie jest źle. Drużyna działa 
już trzeci rok. Jakie mamy osiągnięcia? 
Wiem, wiem - podniósł znowu rękę. - 
Jest nas trzydziestu dziewięciu. Każdy 
z czterech zastępów ma proporzec, mamy 
okrzyk I piosenkę drużyny, mamy swoje 
zwyczaje i obrzędy. Zgoda. Można by jesz¬ 
cze trochę powymieniać. Ale przocież nie 
o to chodzi. Nie dla obrzędów tu jesteśmy, 
nawet nie po to, by po mistrzowsku opa- 


jr 



nować musztrę i regulamin mundurowy. 
Zastanówmy się, druhowie, nad tym, jaki¬ 
mi harcerzami jesteśmy. Jak wypełniamy 
naszą służbę. 

W kręgu zapanowała cisza. Wojtek, 
chyba zawstydzony, opuścił głowę, reszta 
w skupieniu wpatrywała się w ognisko. 
Mieli nad czym myśleć. 

P rzyjeżdżają tu zawsze, ilekroć coś 
ważnego trzeba omówić lub zdecy¬ 
dować. Miejsce to odkryli przypad¬ 
kiem podczas biwaku. Podobało im się od 
początku. Wąski, zakończony niewielkim 
pagórkiem półwysep oddziela małe leśne 
jeziorko od rozległych mokradeł, nad któ¬ 
rymi teraz unos) sią jesienna mgła. 

W tym roku drużyna rozpocząła pracą 
zastępami, ich zbiórki odbywają sią raz 


w tygodniu. W każdy czwartek jest zbiórka 
zastępu zastępowych, a raz w miesiącu 
drużyny. Organizacyjnie wszystko w po¬ 
rządku, tyle że zbiórki zastępów nie za¬ 
wsze wychodzą. Nie jest żle, ale czują, że 
to jeszcze nie to. Drużynowy nie zawsze 
ma czas być na każdej zbiórce, podpowie¬ 
dzieć, doradzić. Brak im doświadczenia, 
często potykają się o drobiazgi. Teraz do¬ 
piero przekonali się, że prowadzenie za¬ 
stępu to nie tylko zaszczyt i duma z brązo¬ 
wego sznura, ale trudna i odpowiedzialna 
praca. 

- Drużyna się rozrasta i dobrze-podjął 
drużynowy - ale czy jesteśmy przygoto¬ 
wani do pracy w tak dużej gromadzie? Czy 
mamy tyle mocy przerobowych, że użyję 
technicznego określenia. Niektóre zastę¬ 
py, chociażby Wojtka, liczą ponad dzie- 
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później Hiszpanie wykorzystali do kolo¬ 
nizacji ich kraju. Zapewne ze względu na 
rozgałęzione kontakty, handlowe, Mui- 
sca byli jedynym ludem w przedkolum- 
bijskiej Ameryce, który bil zloty pie¬ 
niądz. 

Rolnicy, rzemieflnicy i kupcy obowią¬ 
zani byli do płacenia podatków w postaci 
artykułów rolnych lub innych produk¬ 
tów. Poborcy podatkowi stanowili naj¬ 
bardziej uprzywilejowaną grupę urzęd¬ 
ników. Zaległości podatkowe ściągane 
były przez nich w niezwykły sposób. 
Poborca kwaterował bowiem u opiesza¬ 
łego podatnika i przywiązywał do drzwi 
jego domu specjalnie tresowaną pumę. 
Dłużnik obowiązany byl za każdy dzień 
spędzony u niego przez urzędnika płacić 
dodatkowo jedną belę płótna oraz kar¬ 
mić ptakami pumę, która pilnowała 
wejścia. 

Dla dobrobytu państwa, jego władcy, 
arystokracji, oficerów i kapłanów praco¬ 
wali nic tylko wolni obywatele, lecz rów- 


Zipaguira - osrodok wydobycia soli kamionnoj. znany już w okrasie przed- 


kolonialnym 

można było uzyskać po uprzednim zło¬ 
żeniu cennego daru. Panującego otaczał 
przepych, jego szaty, pałac i lektyka były 
zdobione zlotem. Uwielbienie, którym 
otaczano władcę wywodziło się z wierzeń 
Muisków, według których pierwszy ich 
panujący byl synem Boga Słońca i In¬ 
dianki imieniem Goranchaca. W żyłach 
władcy płynęła więc boska krew. Z cere¬ 
monią składania hołdu Słońcu w czasie 
koronacji nowego władcy Muisków 
związana jest legenda o Eldorado. 

U roczystość koronacji odbywała się 
o świcie na jeziorze Guatavita, po¬ 
łożonym wysoko w Andach, na 
północny wschód od Bogoty i miała 
szczególny przebieg. Przyszłego władcę 
przynoszono w lektyce na brzeg jeziora. 
Kapłani rozbierali go i nacierali jego 
ciało wonną żywicą, a następnie posypy¬ 
wali złotym piaskiem. Pokryty zlotem 
następca tronu wchodził w otoczeniu 
kapłanów na tratwę i wypływał na środek 
jeziora. Wznosząc modły o pomyślność 
nowego władcy i całego ludu kapłani 


wrzucali do jeziora klekoty, diademy, 
naszyjniki, pierścienie i inne złote ozdo¬ 
by. Z chwilą pojawienia się pierwszych 
promieni słońca złoty człowiek- Eldora¬ 
do, schodził z tratwy i zanurzał się w wo¬ 
dach jeziora. W ten sposób oczyszczając 
się ze złotej powłoki składał ofiarę Słoń¬ 
cu. Wracał na brzeg witany entuzjastycz¬ 
nie przez poddanych. Od tej chwili roz¬ 
poczynały się jego prawowite rządy. 

Legenda o zlocie spoczywającym na 
dnie jeziora Guatavita spędzała i nadal 
spędza sen z powiek jeszcze wielu poszu¬ 
kiwaczom skarbów. Wprawdzie w koń¬ 
cu XVI w. Hiszpanom udało się wydo¬ 
być z mułu pewną ilość złotych przed- 

jeszczc na swego odkrywcę. 

MIROSŁAWA CZERNY 

Fragment książki pt. ,, Indianie Ko¬ 
lumbii" przygotowywanei do wydania 
w serii „Globus” przez Młodzieżową 
Agencję Wydawniczą. 

Fot. autorki 


tątku XVI w. silniejsze od 
'bdca Zipa podporządko- 
fź na drodze wojny, bądź 
takty małżeńskie, wię- 
wk Muisków. Gdyby Hi- 
Mi na ten obszar trochę 


później, najprawdopodobniej zastaliby 
jeden silny organizm państwowy, który 
z pewnością stawiałby im większy opór 
niż pojedyńcze państewka. Niemniej 
jednak Jimenez de Quesada zaskoczony 
byl potęgą Muisków. O tym, że kraj był 


Muisca prowadzili niezwykle ożywio¬ 
ny handel z innymi plemionami. Naj¬ 
ważniejszym towarem przeznaczonym 
na wymianę była sól. Do jej wywozu 
zbudowano specjalną drogę biegnącą na 
północ, nad Morze Karaibskie, którą 


nieź liczni niewolnicy, którymi byli jeń¬ 
cy wojenni. 

Władcy, noszącemu tytuł Zipa w Bo¬ 
gocie i Zake w Tunji, oddawano cześć 
boską. Żaden z obywateli nie śmiał spoj¬ 
rzeć mu w oczy. Zgodę na audiencję 


Indian Czlbczów można dzlł spotkać w okolicach Tunji 


zasobny i dobrze zorganizowany świad¬ 
czyły pola uprawne, akwedukty, budow¬ 
nictwo, w tym wspaniałe świątynie oraz 
posiadanie pieniądza. 

Na tę zasobność pracowali w kraju 
Muisków głównie wolni obywatele, do 
których należeli rolnicy, górnicy, rze¬ 
mieślnicy i kupcy. Rolnicy uprawiali 
ziemniaki, kukurydzę, fasolę, pomido¬ 
ry, tytoń i kokę. Górnicy wydobywali sól 
i szmaragdy. Obie kopaliny były towa¬ 
rem niezwykle cenionym przez sąsiadów 
Muisków, którzy wymieniali je na złoto. 
Rzemieślnicy wyrabiali tkaniny baweł¬ 
niane i wełniane, zajmowali się garncars¬ 
twem oraz obróbką złota i szmaragdów. 
Szczególnie w zlotnictwie doszli do nie¬ 
zwykłej wprawy. Ich wyroby ze złota, 
dzięki opanowaniu sztuki odlewniczej, 
miały postać płaskich figur z nałożonymi 
ozdobami ze złotego drutu. 

^ Bogota - czteromilionowa stolica 
Kolumbii. Jej port lotniczy nosi na¬ 
zwą... Eldorado 

Na targu w Sogamoso 


ELDORADO 


iych spotkań 


»Oże być harcerzem, natomiast każde- 
kto będzie chciał nim zostać, muszą 
•ć pomóc. Dotychczas różnie z tym 
•lo. Jeżeli chodzi o spór Wojtka z Łu- 
em to zdecydowali, że Wojtek odda 
*t$pu trzech nowych Łukaszowi. Woj- 
>»wet specjalnie nie protestował, 
■oblomów w drużynie jest więcej, 
clażby finanse 

Wiecie, że Trep obiecał załatwić spa¬ 
lony na panterki i sztuce (wywijki na 
t) - zaczął Paweł, który jest skarbni- 
I zastępowym. - Za |azdę konną też 
i płacić. A kasa drużyny świeci pust- 
I. Sprawa jest poważna, gdyż nie pod- 
P]y jeszcze żadnej akcji zarobkowej. 

• początku nikt nie kwapił się do za- 
flłosu, ale po chwili zaczęli głośno 


rzucać propozycje. Stanęło wreszcie na 
tym, że każdy zastęp zbiera surowce wtór¬ 
ne I to nie tylko w domu, ale także wzakła- 
dach pracy, gdzie o nie najłatwiej. Wojtek 
ze swoim zastępem w każdą sobotę bę¬ 
dzie wyświetlał w szkole filmy przygodo¬ 
we, a Artur z Łukaszem przynajmniej raz 
w miesiącu zorganizują dyskotekę. Adam 
urządzi jarmark staroci w szkole, a Darek 
i Michał chcą założyć punkt naprawy ro¬ 
werów. Największą niespodziankę wymy¬ 
ślił Paweł. Ponieważ jego brat chodzi na 
karate, Paweł poprosi go, aby wspólnie 
z trenerem dali na szkolnej sali gimnasty¬ 
cznej pokaz walk. To dopiero będzie! Żeby 
się tylko trener zgodził. 

Inną ważną dla chłopaków sprawą jest 
śpiewanie. Nie idzie im to w drużynie i nie 


bardzo umieją sobie z tym poradzić. Nic 
też nie wymyślili. Jedyna nadzieja w dzie¬ 
wczętach, że będą miały cierpliwość, wy¬ 
rozumiałość i pomogą swoimi głosami. 


N ie sposób przedstawić wszystkich 
spraw drużyny. Nie jest to chyba 
konieczne. Tak jak nie jest koniecz¬ 
ne przedstawianie jej sukcesów. Zresztą 
chłopcy sami mówią, że to co dobre to 
świeci się z daleka, warto natomiast cza¬ 
sem mówić o cieniach. Tym niemniej go¬ 
dzi się wspomnieć o jeszcze jednym. Są 
zgrani i zżyci, stale prawie ze sobą przeby¬ 
wają. Nie tylko na zbiorkach. Razem cho¬ 


dzą do kina i na prywatki, razem się uczą 
po lekcjach i razem spędzaią nawet świę¬ 
ta. W tym roku planują urządzenie wspól¬ 
nego zdrużyną dziewczyn balu sylwestro¬ 


wego. I to przypomnienie zaplanowanej 
akcji rozluźnia atmosferę. Zaczynają opo¬ 
wiadać o drużynie dziewczyn. Widać, żo 
cieszy się ona ich ogromną sympatią. Nie 
dociekałem powodów, ale domyślić się 
nietrudno. 

Zastęp zastępowych długo radził przy 
ognisku. Księżyc przoszodł już połowę 
swojej drogi, gdy wreszcie położyli się 
spać. Rano na biwak dotrze reszta druży¬ 
ny. Podzastępowi siecią alarmową zostali 
zawiadomieni, że mają sami przeprowa¬ 
dzić zbiórki, a zaszyfrowane koperty za¬ 
wierają informację, gdzie się mają udać. 
Rada drużyny przygotowała dla zastępów 
bieg sprawnościowy. Biwak jest doskona¬ 
łą okazją do sprawdzenia poziomu wiedzy 
i wyrobienia harcerskiego. Przy dogasają¬ 
cym ognisku zostały tylko straże. Nie śpi 
także drużynowy, który siedzi zapatrzony 
w żarzące się bierwiona. 

P rzedstawiłom jedną z wielu drużyn 
naszego Związku. Jej harcerze prosi¬ 
li o nleujawnianie nazwy ani numeru. 


Ale nio to jest przecież najważniejsze. 
Zgodnie z poleceniem druha Naczolnika 
drużyny harcerskio miały we wrześniu 
I paździorniku podsumować w ramach 
powszechnego przoglądu drużyn swoją 
działalność. Niestety część z nich nie zrea¬ 
lizowała togo zadania. Wiolo innych po¬ 
traktowało przogląd na zasadzie odfajko- 
wania jeszcze jednogo sprawozdania. 
Tłumaczenia, żo spis jost nudny, niczego 
nie wyjaśniają, bo faktycznie ciekawy nie 
jest. Tyle tylko, że można było tak zapla¬ 
nować jogo realizację, aby pomógł we 
właściwym świetle zobaczyć to, co na co 
dzień uchodzi uwagi. 

Drużyna, którą przedstawiłem, wybrała 
do togo celu biwak. Sposób możo nie 
rewelacyjny, ale harcerski, na pewno nie 
nudny Trzeba tylko, trochę pomyśleć, 
a przode wszystkim chcieć coś zrobić. 
Tyle, że najłatwiej nie robić nic. 


ANDRZEJ BANASIK 
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O d czasów aktora Scsiuc Hayaka- 
wa, wykonawcy roli pułkowni¬ 
ka Stito w słynnej adaptacji fil- 
mowei pcwieśd „Most na rzece 
Kwai”, żaden aktor japodiłri poza 
Toahiro Mifune nie zdobył sobie po- 



Po II wojnie Światowej nasrały cięż¬ 
kie dni dla japońskiej wytwórni Toho. 
Szukano więc nowych twarzy, nowych 
możliwości... Na jeden z konkursów 
organizowanych w tym celu przez wy¬ 
twórnię zgłosił się 27-letni Toshiro Mi¬ 
fune, jak wielu innych jednak - został 
odrzucony. Jego twarz, która nie miała 


TOSHIRO MIFUNE 

współczesny samuraj 


niczego wspólnego z gładkimi, piękny¬ 
mi, nierzadko uszminkowanymi obli¬ 
czami ówczesnych japońskich gwiaz¬ 
dorów zwróciła jednak uwagę znanego 
reżysera Kajiro Yamamoto. Skierował 
on młodego człowieka do swego byłego 
ucznia, który powierzył mu rolę w fil¬ 
mie „Nowy czas głupców”. W czasie 
pracy przy tym niezbyt ciekawym zre¬ 
sztą filmie, Toshiro Mifuna zetknął się 
z cenionym już wówczas reżyserem 
Akiro Kurosawą. 

Od tej pory szli jedną drogą. Toshi¬ 
ro Mifune stał się ulubionym aktorem 
Kurosawy. Pierwszym ich wspólnym 
dziełem był „Pijany anioł” (1948 r.) 
Rola Mifune w nim była w założeniu 
drugoplanowa, po zakończeniu zdjęć 
okazało się jednak, że początkujący 
aktor zdominował całkowicie swojego 
doświadczonego partnera i uwagę wi¬ 
dzów przyciąga właśnie pozornie mniej 
ważna postać. 

Tandem Kurosawa - Mifune to no¬ 
watorzy kina japońskiego. Reżyser 
świadomie odchodził od konwencji ro¬ 
dem z klasycznego japońskiego drama¬ 
tu, aktor zaś nie posiadał „manier” 
klasycznych, bo urodził się w Chinach, 
w międzynarodowym środowisku Ma¬ 
ndżurii i z klasyką japońską po prostu 
mało miał do czynienia. 

Błyszczał w słynnych filmach Kuro¬ 
sawy: w „Rashomonie", „Siedmiu sa¬ 
murajach”, „Straży przybocznej", 
w „Sanjuro Samuraju znikąd", „Tro¬ 
nie we krwi”, „Ukrytej fortecy” i in¬ 
nych. Później, od 1966 r. zaczął też 
grywać w filmach zagranicznych. 
Oglądaliśmy go w „Wielkiej nagro¬ 
dzie” w rcż. Johna Frankęnheimera, 
w „Piekle na Pacyfiku” w rcż. Johna 
Boormana, czy „Samuraju i kowbo¬ 
jach” Terence Younga. W filmach 
w reżyserii Kurosawy jest jednak zde¬ 
cydowanie najlepszy. 

W sumie aktor zagrał ponad sto ról 
typu samurajskiego i wiele z nich wy¬ 
różnionych było wielkimi nagrodami 


aktorskimi. Ostatnią z nich była rola 
tytułowa w „Rudobrodym” w reż. 
oczywiście Kurosawy - zaszczytnie na¬ 
grodzona w 1965 r. Pucharem Vol- 
piego. 

Zagrał też kilkadziesiąt ról współ¬ 
czesnych, którymi udowodnił wszech¬ 
stronność swego talentu. Niektórzy 
twierdzą, że styl jego gry należałoby 
określić jako realistyczny, inni znów 
wywodzą go jednak z ekspresji wyma¬ 
ganej przez styl japońskiego teatru 
„kabuki”. Faktem jest, że aktor ten 
dysponuje wspaniałymi naturalnymi 
możliwościami zarówno dramatyczny¬ 
mi, jak i fizycznymi. Jazda konna, 
szermierka, judo czy różne rodzaje 
walki wręcz są dla niego fraszką, choć 
umiejętności te prezentował ostatnio 
na ekranie nie będąc już młodzieńcem. 

Toshiro Mifune na planie (także 
filmów zagranicznych) dochowuje 
zwyczajów japońskich, m.in. jest 
uprzedzająco grzeczny. Nierzadko 
uzupełnia zagraniczne scenariusze, 
oczywiście w sprawach japońskich. 
Reżyserzy znając jego miłość do wszys¬ 
tkiego co japońskie pozostawiają mu 
chętnie w tej dziedzinie wolną rękę. 

Obecnie 63-letni aktor grywa już 
rzadko. W 1963 r. założył własną wy¬ 
twórnię filmową „Mifune Produc- 
tion” i stał się bardziej niż aktorem - 
reżyserem, producentem i biznesme¬ 
nem. Chętnie pracuje dla telewizji 
i z dumą głosi, że w jego wytwórni 
można kręcić aż 5 seriali równocześnie. 
Ostatnio odnosi też sukces aktorski 
w amerykańskim serialu TV „Sho- 
gun”. Prócz tego lubi wolny czas spę¬ 
dzać wraz z rodziną - żoną i dwoma 
dorosłymi synami w swojej posiadłości 
ziemskiej w prowincji Akita. Jego hob¬ 
by to szybkie samochody i... łowienie 
ryb. Może sobie pozwolić na wypoczy¬ 
nek. Ponad ćwierć wieku aktorskich 
sukcesów zapewniło mu miejsce w his¬ 
torii kina. (eb) 

Fot. archiwum 



Wszystko na niebiesko jjBngp y ass 



J trasznie jest ta najnowsza moda wyuz 


tem wręcz jest na ten temat pisać w sytuacji gdy człowiek aeajrl 
że jakiekolwiek rajstopy sobie kupił, a tu mowa jest o okrcśloojń 
nie tylko co do koloru, ale i co do odcienia. Tak sobie pomyślałam 
odłożyłam sparwę „ad acta”. Ale nic dawała mi ona spokoju. ® 
pewnego razu poprosiłam trzy znajome dziewczyny, żeby wyko* 
generalne remanenty swoich szaf, pólek, szuflad i wszystkim ini* 
domowych zakamarków, w których miewają zwyczaj upychać j*> 
ciuchy, pod kątem odłożenia na jeden stos rzeczy w jednym (jak* 
kolorze nic bacząc na jego odcienie, ł okazało się, że ckspetyo® 
przyniósł całkiem dobre rezultaty. 

Najlepsza była Anka, która zawsze lubowała się we wszelkich hlf 
i beżach - jej kolekcja ciuchów brązowych wyglądała wręcz imp°®*- 


i Marta wybierały natomiast rzeczy niebieskie wychodząc z załóż 
za ciemnoniebieski można potraktować gran.ii, a granatowych rm 
każda dziewczyna, która chodzi do szkoły co nieco posiada. w|f 
jest. No, a różnych niebieskości też się człowiekowi nazbiera, boi* 
to jakoś dziwnie składa, że jest to... ulubiony kolor prezentowy*®” 
babć i cioć. Zarówno Danka jak i Mana jeśli dostawały w 
z ubrania, to w ponad połowic wypadków była to rzecz w 
niebieskim. Więc chociaż ich kolekcje nic dorównywały 
kolekcji Anki, również można w nich było znaleźć surowiec nas*®" 
towanie co najmniej kilku różnych strojów opartych od czubka 
podeszwy na różnych odcieniach jednego koloru - w tym '"vr 


Marta zresztą, która pomysł przebieranki jednokolorowej t 


naje** 


„kupiła", w ciągu kilku dni uzupełniła swoją kolekcję' 


kilka kf 


rzeczy niebieskich. Drogą farbowania, wymiany, a także k u P®*^, 
jej się kupić rzecz całkiem cudowną, a mianowicie - skądinąd^, 
szkarande półbuty w zjadliwym kolorze niebieskim 
wzbudzały zainteresowania innych kupujących, bo oprócz dzi ^ 

na co dzień koloru charakteryzowały się fatalnym kłapcwsO™ 
nem), które do tej przebieranki pasują jak ulał. 

Czyli okazuje się, że nawet najbardziej wyuzdane kolory 
pomysły ubraniowe da się jednak zrealizować. I dobrze 
eksperyment udał się tak dobrze właśnie w kolorze niebieskim^ 
jednokolorowość jest w zasadzie dowolna, to tak się składa, że j 
. — - - ej wiś®’/' 


to tak się składa, żi 

lach najwięcej widziałam niebieskiego. Wygląda to mniej 
na prezentowanym obok zdjęciu. Rzeczy różne się ma M *7^'. 
style duchowe można przyjąć, rzecz polega na tym, że każd*^ 
niebieska (lub jakaś inna) - jaśniejsza, demniejsza, całkiem 


Rit** 















Autobusy na gaz 

RUMUNIA (PAI). W rumuńskich mias¬ 
tach Alba lulia, Ludusz i w kilku innych 
kursują już próbne autobusy napędzane 
metanem. Są one wyposażone w klasycz¬ 
ny silnik spalinowy, w którym dokonano 
niewielkich przeróbek. Dwa zbiorniki 
z gazem umieszczone są na dachu auto¬ 
busu: każdy z nich zawiera 4 m’ metanu 
pod ciśnieniem dwu atmosfer. Na dal¬ 
szych trasach autobusy nadal mogą uży¬ 
wać paliwa płynnego, w wielu stacjach 
benzynowych zainstalowano już jednak 
zbiorniki z gazem. W Alba lulia zaoszczł} 
dzi się w ten sposób w br. ok. 200 ton 
klasycznych materiałów pędnych, (jo) 


Giną książki... 


(PAP). Z bibliotek RFN ginie co roku aż 
_zy miliony książek! Jak przypuszczają 
urzędnicy Instytutu Bibliotekarstwa w Bcr- 
inie Zachodnim, większość z nich pada 
ofiarą kradzieży. Dokładne obserwacje wy¬ 
kazały, iż najczęstszymi złodziejami są... 
irawnicy i teologowie. Z bibliotek zajmują- 
ych się tą tematyką ginie 3 proc. książek, 
jodczas gdy przeciętna dla RFN wynosi 1,5 
roc. 

Te wskaźniki są jednak i tak bardzo niskie 
p. w porównaniu do USA. Tam ginie co 
iku ok. 15 proc.. księgozbiorów. Najucz- 
awsi w statystyce są Szwajcarzy - kradną 
ylko 0,5 proc. czytanych książek. (kl) 


Zagadki Bajkału 


ZSRR (PAP). Bajkał - największe śró- 
Hądowe jezioro świata - do dziś kryje 
rfele zagadek, nad rozwiązaniem któ- 
ych wciąż głowią się uczeni. )ednym 
takich zagadkowych pytań jest, jakim 
posobem trafiły tu foki - nerpy, zwie- 
tęta mórz północnych. W jeziorze Baj¬ 
ał żyje około 70 tys. nerp. Bajkalskie foki 
$ywią się drobnymi rybami, głównie tzw. 

hwastem rybnym. Tym samym stanowią 
rW Bajkale swoisty czynnik bioregulacji, 
większając żerowisko dla szlachetnych 
gatunków ryb. (kl) 


Chrapanie 
grozi śmiercią? 

WŁOCHY (PAP). Dyrektor Instytutu 
Neurologicznego przy Uniwersytecie 
gy Bolonii twierdzi, że stale, ciężkie chra- 

f panie może doprowedżić do zgonu na 
•kutek zatrzymania pracy serca. 

K Na podstawie wieloletnich obserwa¬ 
nci! naukowiec stwierdził, Iż śpiący czło¬ 
wiek przerywa chrapanie tylko pozornie 
W celu nabrania oddechu. W rzeczywis¬ 
tości natomiast następuje wówczas 
Wstrzymanie oddechu, wskutek czego 
ulega zmniejszeniu o połowę dopływ 
tlenu. To z kolei wywiera bardzo ujemny 
Wpływ na układ krążenia I może w rezul¬ 
tacie doprowadzić - również podczas 
snu - do śmierci na skutek niewydol¬ 
ności serca, (kl) 



Z aktualnych doniasian agencyj¬ 
nych warto odnotować połączenia się 
automatycznego statku towarowego 

„Progress-1®" z zespołem orbitalnym 
„Sałut-7" - „Sojuz T-9". Nastąpiło to 
22 października. Mimo Iż operacja ta 
nie jest nowością, to jednak za każ¬ 
dym razem stanowi dla operatorów 
na Ziemi, a także dla załogi w kosmo¬ 
sie pewną niewiadomą. Tym razem 
sensacji nie było. co znaczy, że wszys¬ 
tko przebiegło normalnie. Kosmiczna 


ciężarówka dostarczyła dla zespołu 
orbitalnego paliwo silnikowe, apara¬ 
turą naukową a także wodą I żywność 
dla dwóch wytrwałych kosmonau- 


dra Aleksandrowa, którzy przebywa¬ 
ją i pracują w warunkach kosmicz¬ 
nych już od 27 czerwca br. 

W dzisiejszym TOMIKU przeczyta 
cis sensacyjne doniesienie (w oparciu 
o gazetą „Echo de Montreal' ) o nie¬ 
wiarygodnym połowie załogi pewne¬ 


go kutra pe trałującego kanadyjskiej 
marynarki wojennej Jek zwykle ne 

końca stanął pech I lejne laboretorle 
wojskowe. Zresztą przeczytajcie 
mi. Szkoda, że Grzegorz Panek, który 


Grzegorzu I Troehą włącej dystaneu 


Dziś chciałbym napisać artykuł o dość dziwnym 
zjawisku, które wydarzyło się na wodach Zatoki 
Hudsona. Temat na lamach ,,Tomika’' jeszcze 
nic gościł, więc liczę na opublikowanie. A oto mój 
artykuł pt.: 
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S prawa tak niewiarygodna, że wielkie age¬ 
ncje światowe - zazwyczaj łase na sensacje 
- nie odważyły się o niej pisać. Opiszę to 
wydarzenie w oparciu o doniesienia samej 
tylko gazety „ECHO DE MONTREAL”, 
która z kolei powołuje się na wiadomości z kół 
kanadyjskiej marynarki wojennej. Pod koniec 
listopada jeden z kutrów patrolujących wody 
Zatoki Hudsona i łowiący ryby na użytek 
własny załogi miał dokonać szokującego znale¬ 
ziska. Z wyciągniętej na pokład sieci, o włas¬ 
nych siłach wydobyło się stworzenie nie przy¬ 
pominające niczego znanego z podręczników , 
zoologii. Miało ono parę płetw, co je upodob¬ 
niało do ryby lub raczej morskiego ssaka, lecz 
równocześnie dwie pary dość dobrze rozroś¬ 
niętych odnóży, z których jedno - zakończone 
palcami. Członkowie załogi kutra, którzy oglą¬ 
dali dziwowisko, różnią się w relacjach, lecz 
wszystkich uderzyły wymowne, rozumne oczy 
stworzenia, osadzone - zdaniem części mary¬ 
narzy - w gębie przywodzącej na myśl małpę 
człekokształtną. Inni utrzymują, że dostrzegli 
podobieństwo z pyskiem lisa lub wilka. Wszy¬ 
scy widzieli w każdym razie długie, cienkie 
uszy potwora. Gdy podniósł się na całą swoją 
wysokość - na tylnych odnóżach - mógł mieć 
około półtora metra wzrostu. Nic jego wygląd 
jednak byl najbardziej zdumiewający, jeszcze 
więcej zainteresowania wzbudził fakt, że stwo¬ 
rzenie nosiło coś do złudzenia przypominające 
naramienniki z ciemnego, matowego metalu 
oraz rodzaj naszyjnika - silnie połyskliwego, 
mieniącego się wielu kolorami. Wyskoczyw¬ 
szy z sieci i rozejrzawszy się po pokładzie 
potwór zaczął nagle uciekać, trafiając-zapew¬ 
ne nie przypadkiem - prosto do kabiny radioo¬ 


peratora. Korzystając z chwili zamieszania - 
z niepewności ludzi, którzy nie wiedzieli jak 
się zachować - niezwykły przybysz zamknął 
kabinę, zabarykadował się w niej i wedle 
wszelkiego prawdopodobieństwa zaczął po¬ 
spiesznie nadawać jakieś sygnały. Po wyważe¬ 
niu drzwi nastąpiło coś w rodzaju walki, co do 
której relacje są bardzo rozbieżne i nieścisłe. 
Wiadomo, że dwóch marynarzy uległo cięż¬ 
kim poparzeniom, natomiast potwór został 
zabity. Dowódca jednostki nie pozwolił doty¬ 
kać zwłok, ani nawet zbliżyć się do nich. Po 45 
minutach zostały one zabrane z pokładu przez 
specjalny helikopter marynarki. I do tej pory 
zapanowała wokół sprawy głęboka tajemnica. 

Na pytania dziennikarzy kanadyjskich i za¬ 
granicznych rzecznicy prasowi sil zbrojnych, 
jak również rządów ąucbeckiego i federalnego 
odpowiadają nieodmiennie: „NO KOM- 
MENT” (bez komentarzy). „Echo de Mon¬ 
treal” pisze jednak, że są przesłanki, aby 
domniemywać, iż zwłoki stworzenia badane są 
w tajnych laboratoriach wojskowych. Cała re¬ 
szta jest czystym domysłem i rzeczą interpreta¬ 
cji. Ryzykowne i naiwne byłoby przesądzenie 
- komentuje „Echo de Montreal” - że mamy 
do czynienia z przybyszem z kosmosu. Nic 
widać jednak innej logicznej hipotezy. W każ¬ 
dym razie problem należy rozpatrywać w zu¬ 
pełnie innej płaszczyźnie niż wszelkie, tak 
powszechnie powtarzane bajdy o kosmitach 
z UFO. Sposób w jaki tajemnicza istota dostała 
się do Zatoki Hudsona, czy znalazła się tam 
przez przypadek, czy w wyniku jakiegoś celo¬ 
wego działania, kim była - czy „Kosmitą” - 
wszystko to nie może być przedmiotem , .spe¬ 
kulacji na poziomie prasy rewolwerowej”. 
Idzie o wydarzenie serio i wymagające wielkiej 
ostrożności w sądach. 

Grzegorz Panek, czl. PTMA 
i wiceprzewodniczący KKMA „Hadar” 



Jak sobie wyobraża radziecki artysta grafik -A.K. Sokolow automatyczny 
pojazd-wszędolaz w badaniu księżyca Saturna-Tytana 

Fot. archiwum' 


Od kilku lat zbieram artykuły drukowane w TOMIKU. Interesuję się 
kosmosem. Zbieram wszystkie informacje związane z nim. Mało mówi się 
o przyszłej żywności „kosmicznej”, a jest to temat godny uwagi. W swoim 
liście chciałbym właśnie o tym napisać. 

Glony - przyszła żywność kosmiczna? 


Współcześnie wielkim zagadnieniem jest 
żywienie w warunkach kosmicznych. Część 
związanych z tym doświadczeń jest wykony¬ 
wana na powierzchni Ziemi. Tak np. w ra¬ 
dzieckim eksperymencie „Filotron” ludzie 
cały rok żyli odcięci od świata. Żywili się 
wodorostami i glonami hodując je w zamknię¬ 
tym układzie ekologicznym. Wykorzystali do 
(ego celu substancje odpadowe własnych orga¬ 
nizmów. 

Anglii prowadzone są badania nad prze- 
j materii różnych bakterii z mórz i ocea¬ 


nów z różnych stref geograficznych i głębokoś¬ 
ci. Wszystkie te badania otwierają nową drogę 
w dziedzinie wytwarzania żywności dla kos¬ 
monautów. W Japonii glony są zwykłym do¬ 
datkiem do posiłków, a także spreparowane 
znajdują się w lodach i sałatkach. W ten sposób 
sprawdza się, czy mają one jakieś wartości 
odżywcze i smakowe. Jest to przydatne 
w opracowywaniu menu dla kosmonautów. 
Badania w Bułgarii podjęto już w 1890 roku. 
Prowadzi się tam prace nad 18 tysiącami róż¬ 
nych wodnych organizmów. Stwierdzono, że 


oprócz dostarczania białka, hodowla glonów 
i wodorostów ma zastosowanie w kosmetyce, 
farmakologii i agrobiologii. Przy stosowaniu 
diety wodorostowej u zwierząt stwierdzono 
przyrost wagi o 10 procent. Więc wodorosty 
można wykorzystać jako biostymulatory meta¬ 
bolicznych przemian u zwierząt i ludzi. Wia¬ 
domo już, że bardzo dobrą pożywką dla glo¬ 
nów i wodorostów są odchody zwierząt. Do 
hodowli można wykorzystać także gazy spali¬ 
nowe i dwutlenek węgla, przez co powiększa 
się biomasa wodorostów. W przemyśle perfu¬ 
meryjnym ekstraktu z wodorostów używa się 
do utrwalania zapachów. Ponadto glony i wo¬ 
dorosty mogą być dobrą dietą podczas różnych 
chorób. Własności lecznicze ma wyciąg z wo¬ 
dorostów. Leczy on schorzenia skóry, żylaki, 
wrzody itp. 

Problemem wyżywienia zajmują się świato¬ 
we organizacje: (FAO) - Organizacja do spraw 


Wyżywienia i Rolnictwa; (WHO) - Światowa 
Organizacja Zdrowia. Według prognoz do 
2000 roku ma być ponad 6 miliardów ludzi. 
Więc problem wyżywienia jest wielki. Myśli 
się nad zagospodarowaniem przestrzeni okolo- 
ziemskiej. Będą rozwijane różnorodne badania 
(zapoczątkowane na ziemi) w wahadłowcach, 
które będą startować z wielkich stacji kosmicz¬ 
nych. Ludzie będą przebywać w kosmosie 
dłużej niż wynosi obecny rekord półroczny 
(zrealizowany przez kosmonautów radziec¬ 
kich). W statkach kosmicznych były już prze¬ 
prowadzone doświadczenia z hodowlą glonów 
(„Sojuz 10”, „Apollo"). Z tych informacji 
wynika, że glony stać się mogą w przyszłoś¬ 
ci poważnym składnikiem nie tylko żywności 
kosmonautów, ale i całej ludzkości. 

Janusz Trojanowtcz ( lat 14) 
ul. B. Chrobrego 35, 55-205 Bystrzyca KI. 
P.S. Chętnie nawiążę korespondencję. 


podniecony, że nawet jasne, krótko przycięte włosy, normalnie 
gładko przylegające do krągłej czaszki, sterczały na wszystkie strony 
(gdy coś go ekscytowało miał zwyczaj przejeżdżać po nich ręką). 

- Kew, słuchaj, czegoś takiego ja jeszcze nie widziałem, to nie jest 
zwykła mgła... - ręką z rozcapierzonymi palcami przegarnął znowu 
włbsy, kiedy je cofnął, nad czołem stały poskręcane „wicherki" -To 
świństwo zachowuje się tak, jak... no, jak gdyby rozumiało co ja 
zamierzam i jakby naumyślnie... Nie mogę pobrać próbek, kurczy się 
jak ameba, rozumiesz? Zmienia kształty, niezależnie od wiatru... 
Odbija światło jak... jak... no. Jak lusterko odbija takie „zajączki”. Pod 
jakimś niemożliwym do przewidzenia kątem, za każdym razem 
Innym... I wygląda tak jakoś... Cholerna mgła... 

Spojrzałem w lluminator: ocean wyraźną, ostrą linią przechodził 
W horyzont, łącząc się z niebem jasnym I czystym, bez jednej malej 
chmurki; nigdzie, jak okiem sięgnąć, nie widać było mgły. Już miałem 
odpowiedzieć coś niezbyt wytwornego (na szczęście na „Ariadnie” 
w tym momencie nie było żadnej damy; jedyna znajdowała się ileś 
tam metrów pod wodę), gdy przypomniałem sobie mój świecący 
dysk, który nie istniał także - stwierdzała to ponad wszelką wątpli¬ 
wość niezmiernie czuła, nieomylna aparatura. Jeśli ja mogę miewać 
rwldy, ma prawo miąć je i Thor. Powiedziałem zupełnie Innym tonem 
niż zamierzałem: 

- Gdzie jesteś? 

- Na pokładzie dziobowym, nad naszą pracownią, koło lewej 
burty. Wynieśliśmy tu aparaty, żeby móc lopiej... 

- Dobrze, Już wiem. Gdzie widzicie tę mgłę? 

No- jak to...-zadął się, patrzył na mnie okrągłymi oczami jek ne 


kogoś, kto bredzi. - Ty jesteś w sterówce, tak? No, to musisz ją 
statki’ dą0nle W2dhii lew «i burt V> Podchodzi prawie do 

Spojrzałem na Juana - miał wyraz osłupienia w oczach, prawdopo¬ 
dobnie wyglądałem tak samo; przecież my właśnie patrzyliśmy 
w stronę sterburty. - „Statek wariatów" - pomyślałem z niespodzia¬ 
ną wściekłością - „jeden po drugim, zaczynamy dostawać kota". 
Niebo I ocean było niezmiennie czyste, widzialność po horyzont, 
wdqż ani śiadu mgły. 

- Kew? - denerwował się Thor. - Kew? Co... czemu... Dlaczego nie 
odpowiadasz? 

- Dobre. Thor. zaraz będę u ciebie - Raz jeszcze spojrzałem na 

^‘ na ‘ 1*8° s,an °wlła studium najwyższego zdumienia. 

W dwóch krokach byłem przy drzwiach; ledwie się uchyliły wysko¬ 
czyłem na pokład. ’ 1 1 

Horyzont, ocean, niebo - tak dokładnie widoczne ze sterówki - 

ml^n^^t 9< ’ Sta i^ iePrZ,,n,kliWB m0ł8 Wznosiła )» k arzywacz 
mleczno-źółtawą ścianą - porównanie do wielkiej, spiętrzonej fali 
nasunęło ml to że owa nieruchoma, pionowa niemal ściana na 
wyMkoici JaMchś dwudziestu metrów nad pokładem zaczynała się 
załamywać, wyginać w naszą stronę, tworząc jakby szeroki okap 

Riad ““ w tvm miałscu m9,a * dawa, » 
falować, widziałem długie pasma mlecznych i żółtych zaeszczeń 
kurcząc. ,1, niespiesznie, jek gdyby tylko po to. by roraz ro^^»U 

w'nleruchom n '* L *^ < L^^ ,plata >« c z sobą - jak dym rozchodzący się 
w nieruchomym powietrzu. Ten niby-dech nad „Ariadną” nie przlsu 


mo u V ? T ,k8Zał 1 n '° ""niejszał - wisiał nlerucho- 

^ ól T TT T Wa ' m9fv ' wel «ł* oddalony o te sześć-sled.m 
r ^ P° Dranice najgłębszego granatu wody. od 
2'"*“. Niepojęta nieruchomość, statyczne trwanie opero kię- 

wiejąL ™ £r ! "T n ’ 1 ' iakbVM " M8n< ' * C,a "* “Plomożll- 
wlającą mu zbliżenie do statku, sprawiało chyba najbardziei niesa- 
mowite wrażenie - I kiedy tak patrzyłem, niezdolny się poruszyć 
niezdolny odetchnąć głębiej, poczułem nagły, nlepo|,ty nlepokóiUk 
gdyby ktoś. nieskończenie potężny, o jednocześnie niopoiocio dlrilt 
wy przyglądał ml się pulsowaniem tej mgły. n,e P°i^ ia <= la rpH- 
- Kow, co się stało? Gdzio się podziałeś, Kew? 
m,./| 0m TT naWlflacv|nv z 0* awa rozstrojenie kompasów Po- 
mocnlczy żyrokomp.s w sterówce kręci się w kółko... Spada napicie 

Gło«y: Johnsona I Juana Hasklnsa - usłyszałem nieomal 
cześnio; prawdopodobnie mówili obaj naraz, sekundową przerwa 
zawdzięczałem selektorowi osobistej aparaturo fnnlrTn«| P r» rW ^ 
tomniolom. W M-l p„.„„Z 

IŁŁŁ "**“"*" b < , “" 

mgły. - N.sl płetwonurkowie są ciągle jeszcze pod JLd,. ** 
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MŁODSZY BRAT Oli zapytam! 
ma lat, odpowiada od pewnłj 


czasu: 

- Mama mówi, że jak będ? 
brze jadł, to za rok będą 1 




W SZKOLE: - Kto nie mao<r 
bionych dodatkowych zadań,* 
Ich nie ma podpisanych prat* 
dziców, niech się zgłosił 
- Ja! - zgłasza się Staszek.-* 
już mi Piotrek kończy przepisy*,, 
a Janek mi to zaraz podpisał i 
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moja „brzytwa Occhama", której jeszcze niedawno byłem gotów 
wypierać się z oburzeniem równio gwałtownym co szczerym - gdyby 
ktokolwiek mi to zarzucił. 

Drgnęłam, gdy Juan lekko dotknął mego ramienia: 

- Koordynator, po przejrzeniu pamięci wszystkich obwodów, 
melduje, żo nic nie zarejestrowano. Wszystkie rejestry zostały spraw¬ 
dzona dwukrotnie. 

Trochę mnie to zaskoczyło. 

- Prawdopodobnie pomyliłem godzinę. Proszę sprawdzić raz jesz¬ 
cze. Czas od... no, powiedzmy - szóstej do jedenastej. 

- Sprawdzałem. Marginesy czasowe zostały maksymalnie posze¬ 
rzone. Od wypłynięcia z portu do chwili obecnoj aparatura nie 
zarejestrowała niczego. Żadnego obiektu materialnego w pobliżu 
statku. Żadnych anomalii jakiegokolwiek typu. Nic. 

Zdębiałem. A więc żeden świetlisty dysk nie przemknął obok - nie 
mogłem niczego czuć, ani widzieć? A przecież czułem, widziałem... 
wciąż jeszcze pamiętałam ból gałek ocznych porażonych oślepiają¬ 
cym światłem, stęknięcia kadłuba statku pod stopami, kiedy „Ariad¬ 
na" przechodziła nad tym czymś, gdy pogrążyło sią w morzu... 
Przywidzenie, jak u Schneidera, z którego drwiłem niedewno? Prze¬ 
łknąłem z trudem śliną, usta miałem jak z drewna, sztywne, zupełnie 
suche. 

Ray nic nia dostrzegł i nie widziała Thea... Przypomniałem sobie jej 
twarz przy śniadaniu, uśmiech z jakim przyglądała się obu swoim 
kolegom... nie, tak nlo mógłby zachowywać się człowiek, który 
ostatniej nocy był świadkiem niepojętego zdarzenia, nia mogła 


75<srf *?ys. 

$ 0 fcy 

titódhlci 


f \ | dałem, by wyjaśnienie zagadki okazało się prosta, zwyczaj- 
1 . J^r.e, ziemskie - niechby to były Infradżwięki, tsunami, z|awi- 
ika magnetyczne czy sam już nia wiem co; godziłem się na 
o „wszystko" pochodziło stąd, z Ziemi... Tak. bałem 
jo. obcych Istot 1 narzuconego Kontaktu, nia chciałem 
być zmuszony do liczenia sią z nimi chociażby tylko przez fakt 
uznania Ich Inności, obcości wszystkiego - myśli, cywilizacji, a na- 
t: wyglądu, sposobu poruszania sią, kształtu, bałam slą I to była 


siedzieć ze mną przy jednym stole i milczeć... no, dobrze, mogił.i 
przecież także milczałem... Ale Ray - po co miałby to robić? A mok 

n także chciał - jak ja - sprawdzić, być pewien co właściw® 
zaobserwował? A jeśli oni nie zobaczyli niczego? 

Sam już nie wiedziałem co myśleć - zupełnio skołowany. 
tylko byłem zupełnio pewien: powinienem, możliwie jak najszył*" 
skontaktować się z Ray'em. Dowiedzieć się, czy oni... 

Uśmiechnąłem slą krzywo do patrzącego na mnie w mila® 1 * 

Juana; ten uśmiech wypadł chyba raczej żałośnie. u 

- Świetlisty dysk przeszedł w pobliżu statku, ale widział go *r 

jeden człowiek i to po kilku coctailach... Tak pewnie myśli pan t*f 
Haskins? - urwałem; bezsensowne rozdrażnienie dźwięczało w 
Im głosie. ^ 

- Nie, wcale nie sądzę tak, pania Rałford. - Głos 

niezmiernie solenny, to przywracało sprawom ich normalne 
ry. - Zaburzenia wzroku i słuchu nie należę do rzadkości na 
wodach. . 

- Aparatura statku nie zarejestrowała żadnych anomalii 
cych je powodować - przypomniałem. 

- Tak. ale... 

Nie dowiedziałem się co miało nastąpić po owym „ale" bo nwj, 
rozjazgotoł się intercom; na jego ekranie ujrzałem twarz 1®°^, 
z dwóch meteorologów, Johnson - zwykle spokojny, był * ertl 
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